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W ęgiel
Tow. „COLPET"

WIEJSKA 19.
Tel. 503-93, 272-14 i 511-01.

Sprzedaż wagonowo i detalicznie. 
Dostawa terminowa do domów i piwnic,
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SKŁRD FOTOGRAFICZNY
Polecamy po cenach najniższych: 

APARATY najnowszych modeli: Goer- 
za, Zeisa, Steinheila i Meyera w wy­
konaniu skromnem dla początkujących

i precyzyjnem dla zaawansowanych miłośników fotografji.
N AUKĘ F O T O G R A F Ó W  ANI A udzielamy 

bezpłatnie. Wykonane zdjęcia przyjmuje się do wywoły­
wania, kopiowania i powiększania po cenach przystępnych.

KARMELKI, CZEKOLADY, PIERNIKI, 
BISZKOPTY i WAFLE.

n i e z r ó w n a n e j  d o b r o c i  p o l e c a j ą

WYTWORNE ZHZESZOHUB [ U K M I M <8zustovoci

HURT

BB" Rok założenia 1848.

UL SREBRNA 14. w WARSZAWIE 
TEL. 408-68 

Ż ą d a ć  w s z ę d z ie .
DETAL

i F. Kucharzewski i S-ka |
| Warszawa, Leszno 24. Tel. 5-48 i 263-15. ■

I Hurtowe s i u  Pasierosów W  i t a .  i



OBRAZKI WARSZAWSKIE.
Za młodą damą, obutą w najmodniej­

szego fasonu buciki, idzie dwóch urwisów.
— Patrzajno, ta ci szpice zawaliła, co? 
— Żeby to było bardzo piekne, nie

powiem.
— Ale wygoda — pirsza klasa!
— Jaka tam wygoda?
— Jaka, frajerze? Może sobie szpi­

cem w nosie diubać?
— Chyba! Ale wisz, to szczęście, że

urzędników po biurach, albo i w komi­
sariatach nie stać na takie modne buty!

_ ?...
— Bo jakby elegant interesanta chciał 

szpicem w szynkę załatwić, toby człowie-

— Ile mają kosztować te buciki?
— Wcale niedrogo. Nawet nie cale 

sto tysięcy, bo tylko dziewięćdziesiąt pięć.
— Panie, w przeciągu tygodnia pod­

nieśliście ceny odrazu o 50 procent! Prze­
cież to nie Sowiecja!

— Gdzie Sowiecja! Daleko nam je­
szcze do tamtych cen. Ale może i do 
nich przyjdzie..

— Boga się nie boicie, panowie!
_ A dlaczego my się tylko bać ma­

my? Albo to boi się magistrat, albo mo­
nopol tytoniowy? Tramwaje znów pod­
skoczyły o 100 procent, a papierosiki...

— To nie są artykuły pierwszej po­
trzeby, zaś bez butów chodzić nie można?

_ B ajki! Nie widział to pan na­
szych repatrjantów, jak wracają galanto 
obuci w łachmany?

— Doprowadzicie panowie do tego, 
że i u nas ludzie tak samo zaczną cho­
dzić i co będzie wtedy z waszym towa­
rem?

Humor zagraniczny.

(„ P a s s in g  S h o w ", L o n d y n ).

OSTROŻNY ŻEBRAK.
ŻEBRAK (d o  p rz e c h o d n ia ) :  — Czy sz a n o w n y  

d ż e n te lm e n  m a p o r tm o n e tk ę  w k ie sz e n i?
P rz e c h o d z ie ń , z a n ie p o k o jo n y , p o m a c a ł s ię  po  

k ie sz e n i, i z u lgą:
— M am.
— T o n ie c h  sz a n o w n y  d ż e n te lm e n  u d z ie li m i 

m a łe g o  w sp a rc ia .

— Niema o niego strachu. Dobrze 
zapłacą za buciki choćby w tej samej 
Sowiecji, oczywiście nie repatrjanci!

•ł** *
— Co, znowu od wczoraj podrożało 

i mleko, i masło, i kartofle? Z jakiej 
przyczyny?

— Jak to źle, że paniusia gazet nie 
czyta. To paniusia nie wie, że zielone 
bandyty już okrążyły Warszawę? Konni 
bandyci, uzbrojeni, podobno w maszynki. 
Przecięli wszystkie drogi do Warszawy. 
Tylko ich w Warszawie patrzeć...

— Takie bajdy tylko pas karze wy­
myślają i ludziom oczy mydlą.

— Bajdy? Paniusia przekona się ju ­
tro, albo jeszcze i dziś wieczorem, jak 
paniusia w dubelt za wszystko zapłaci1.

** * *
— Zabawa taneczna publiczna. Każ­

dy ma prawo wejść za pieniądze.
W szatni rozbiera się towarzystwo. 

Dwie młode panienkę dwaj młodzieńcy. 
Ale na drodze do dalszych salonów zja­
wia się jeden z gospodarzy. Bacznem 
okiem obrzuca przybyłe towarzystwo 
i zwraca się doń z wyraźuem zakłopota­
niem.

— Państwo darują, ale., zapewne 
przez nieświadomość—stroje niewłaściwe...

— Jakto — pyta jedna z młodych 
pań—mamy porządne, nowo sukienki...

— Widzę, podziwiam... istotnie bar­
dzo nawet ładne, alo za mało strojne...

— Może... za mało obnażające?
— Ależ... skądże... tylko za skromnie... 

wełniane. Prawda, że demokratyzujemy 
się, ale przepisy towarzyskie musimy 
szanować... 1 panowie w marynarecz- 
kach...

— Jesteśmy studenci...
— Bardzo nam przyjemnie... dawniej 

to mundur studencki zastępował nawet 
frak. Teraz... mundurów, niestety, nie­
ma...

— Słowem, nie możemy wejść?
— Czyżbyśmy inogli być tacy źle 

wychowani i.., surowi.. To. jedynie wzgląd 
na szanowne panie i na panów... Słowo 
honoru dąję, że państwo sami nie będą 
się czuli dobrze wśród ogółu gości, ina­
czej ubranych. A  późnie i żal do nas... 
pretensja słuszna Do tego w żaden sposób 
dopuścić nie możemy.

rom.

Stefanja Kryńska j
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POLECA: !

KRSY Ogniotrwałe-Pancerne
Kasetki, Kufry, Prasy, Budowa Skarbców

S. ZWlERZCHOWSKI i S-ka
firma egzystuje od 1392 roku w KIJOWIE, 

obecnie Warszawa, Nowy-Świat 41, telefon 121-57. 
Sklep Warecka 9, telefon 122 97.
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Suknie balowe j 
wizytowe! 
wełniane J 

oraz wykwintną j 
bieliznę damską, j 

!

Poznańska I I  t ig  I M  I gigtio, front. l o ld i s j  27-91 i IS8-3S.
WYPRZEDAŻ LIKWIDACYJNA.
Palta, płaszcze od 40.000, do 95.000.
Spódnice od 10.000. Ubranka chłopięce
Spodnie od 10.000. od 15.000.

Sukienki od 5.000.
Fartuszki Paltociki Mundurki
Bluzki Bielizna Burki etc.

Towary łokciowe, trykotaże, obuwie etc.
Po cenach najniższych. Otwarte 9 ~ 7  bez przerwy.

M DIa kooperatyw, związków ceny jln fn l
• specjalne. J E k O l.  n



Cena niniejszego numeru Mk. 1000
W P P IP I GŁĘBIA DĄBROWSKIEGO W ę\^łC.L= i GÓRNOŚLĄSKI =  

Sp. Akcyjna dla Handlu pryw.-wywozowego

„EXTIMPORT"
przyjmuje zamówienia na dostawy wszelkich ilości 
i gatunków w ę g la  wagonowo i detalicznie od

I-ej tonny.
Zgłoszenia kierować: Warszawa, Zielna 46 (wejście 

od Próżnej). Telefony: 244-70, 287-35 i 287-97. Rok XVII. Ne 51 z dnia 23 grudnia 1922 r.

Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze „ŚWIAT*. Pod kierownictwem naczelnem Stefana Krzywoezewskiego.

UNDERWOODY
b iu ro w e  i p o d ró żn e

n

TAŚM Y, K A L K I, A PA R A TY  
K O P JO W E , ARYTM OM ETRY 

po leca
G E R L A C H  — W arszaw a

C z y sta  4.

Z CZTERORZĘDOW Ą KLAW JATURĄ!

Z O P Ł A T K IE M
Ł Aiężka troska osiadła na sercach 

i umysłach polskich. Ziściły 
się nasze marzenia, Polska zrzu­
ciła okowy niewoli, połączyły się 
rozdzielone przemocą prowincje, 
odzyskaliśmy byt niepodległy, — 
i cóż się dzieje? Kłótnie, swary, 
rodak przeciw rodakowi z ogniem 
nienawiści występuje. Już się po­
lała bratnia krew na bruku war­
szawskim. Najhaniebniejsza zbro­
dnia szarpnęła sumieniem narodu: 
pierwszy dostojnik Rzeczypospo­
litej pada ofiarą szalonego skry­
tobójstwa! Dusza truchleje od 
zgrozy niewypowiedzianej! Tam 
najgorętszą, najszlachetniejszą mło­
dzież użyto jako narzędzie w okro­
pnych bratobójczych zapasach. Tu 
nieszczęsny obłąkaniec okrywa 
sromem całą powszechność pol­
ską. Na to-ź nam, cośmy przez 
całą młodość i lata dojrzałe o wol­
nej Polsce marzyli, patrzeć przyszło?

O wstydzie! O hańbo!
I moźeź być inaczej, gdy owa

miłość ojczyzny, którą się chełpi 
tylu obywateli, swe natchnienie 
i siły czerpie w nienawiści?

Jakże to, bracie,—utrzymujesz,

że kochasz Polskę, a nienawidzisz 
wszystkich rodaków, co inaczej 
myślą? To właśnie tak samo, jak­
byś chciał twierdzić, że jesteś 
chrześcijaninem, a nie uznawałbyś 
miłości bliźniego!

Wiemy, że idylliczna harmo- 
nja między ludźmi nie jest z tego 
świata. W pewnych warunkach 
stałaby się ona nawet łacno mar­
twotą, bo ze zderzenia się przeci­
wnych myśli, ze ścierania się od­
miennych poglądów — tryska czę­
sto prawda i zdrowy postęp sobie 
drogę toruje...

Nie gwałtem przecież'jednych 
nad drugimi, nie nienawiścią je­
dnych do drugich nową Polskę 
odbudujemy. Tylko miłość jest 
twórczą, a Najwyźszem Uosobie­
niem Miłości na ziemi jest Chry­
stus, którego narodziny jutro przy 
stole wigilijnym święcić będziemy. 
Łamiąc się z Wami, zacni Czytel­
nicy, opłatkiem i składając Wam 
życzenia, prosimy Was, pomnijcie:

— Jeśliście sami dobrej woli, 
wierzcie w dobrą wolę innych.

R.

1



W dniu przejęcia władzy prezydenta przez ś. p. Gabrjela Narutowicza.

P re z y d e n t R z e c z y p o s p o lite j ś. p. G a b r je l N a ru to w ic z  w o to c z e n iu  ś w ity  na p ro g a c h  B e lw e d e ru .

P re z y d e n t R z e c z y p o s p o lite j ś. p. G a b r je l N a ru to w ic z  w sw o im  g a b in e c ie . Fot. S a ry u s z  W olsk i.
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W dniu przejęcia władzy prezydenta przez ś. p- Gabrjela Narutowicza

U stępu jący  N acze ln ik P aństw a Józe f P iłsud sk i i p ie rw szy  p rezyden t R zeczypospo lite j ś. p. G ab rje l N a ru to w icz
w p rz y ja c ie lsk ie j rozm ow ie  po p rze jęc iu  w ła d zy  w Be lw ederze . F o t. S aryusz  W olski.

Po zamordowaniu prezydenta.

Konwój ża łobny przed gmachem Z ach ę ty  Sztuk P ięknych w d. 16 b. m. w p ó ł godziny po zam achu. F ot. S ary u sz  W olski
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Zwłoki ś. p. Gabrjela Narutowicza Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej w sali Audjencjonalnej 
Belwederu.

Pod honorow ą e k s k o rtą  u łanów  z w ło k i ś. p. G ab rje la  N a ru to w icza .

M aska pośm ie rtna  p rezyden ta .

4



NOWY PREZES GABINETU

GEN. DYW IZJI W ŁA D Y S ŁA W  SIKORSKI, JEDEN Z N A JD ZIELN IEJSZYC H  N ASZY C H  GENERAŁÓW , ZW YC lĘ SC A Z NAD 

D Z IAŁD Ó W KI, KAW ALER ORDERÓW „V IR TU TI M ILITAR l" I „K R Z Y Ż A  W A LE C Z N Y C H ", W CIĘŻKIEJ CHW iLI O STRYCH 

W ALK PARTYJNYCH S T A N Ą Ł  NA C ZELE G ABINETU, ZA TR ZY M U JĄC  DLA SIEBIE TEKĘ MINISTRA SPRAW  W E­

W NĘTRZNYCH. Rys. a rt. m ai. S t. N ies io ło w sk i.
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ZEKOLADA 
KARM ELKI 

BI/ZKOPTY 
K A K A O  
HERBATA 

KAWA
~fanciizek ^Sitchs i \ f —  g 
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W Ę G IE L
górnośląski

z dostawą do domu i ze zniesie­
niem do piwnicy

FOREION T R A D E
SIENK IEW ICZA 10

Telefony: 510 11, 271-23, 270-74, 
82-39, 147-36, 72-89, 154-92,109-50

P ertu m erja
W ŁODZIM IERZ SASKI

ul. Krucza <NS 47-a.
Poleca w wielkim wyborze perfumy kra­
jowe i zagraniczne oraz kosmetykę po ce­

nach fabrycznych. Perfumy na wagę.

SPRÓBUJCIE i PRZEKONAJCIE SIĘ, 
ŻE NAJLEPSZĄ HERBATĄ JE S T

103. FELS TER Co. 103.

FAfiRYRft PAROWA CUKRÓW 
CZEKOLADY i P .lZ tTW D R D W  OWOCOWYCH1

Egzystuje od roku 1887.

I MOTOR-URSUS 1$
poleca swe wyroby <

' Warszawa, Ogrodowa Np 59.
$ Telefony: 122 45 i 15 69 (zarząd). J

Dr. med. J. MERENLENDER
C hor, w eneryczne , skórne i kosm etyka  lek. 
Przyjm  */ 8 —*/29 r. i 6 — 8 w. Panie 5 — 6. 
A l. Je rozo lim sk ie  7 (róg B ra ck ie ]) te l.  503-11.

Dr. med. LINDENSZAT
chor, w ener. skó ry  i p łc io w e . C H M IELN A 35, 
te l. 213-24, do 9 i od 4 - 7  i pó ł. Panie 3 - 4 .

P A S T E U R .
1 3 2 2  —  1 9 2 2 .

IV roku  bieżącym p rzypad a  stu lecie  u rodz in  je d n e ­
go z dobrycb ducbów ludzkości, w ie lk iego  syna F ranc ji, L. Pa 
steuFa. G en ja iny  ten dobroczyńca w ie lk iem i o d k ryc ia m i sw oiem i 
w dziedz i nie b a k te r jo lo g ji z ła g o d z ił c ie rp ien ia  człowiecze. Jego  
m etoda leczenia w ściek lizny zosta ła  uznana przez ca ły  św ia t. 
C a ły  też św ia t cyw ilizow any  czcić będzie ten dzień jego  u rodz in  
we w dzięcznej pam ięci. Pismo nasze z te j ra c ji w w yczerpującym  
a rty k u le  p ió ra  znanego lekarza dr. F laum a p rzypom in a  zas ług i 
L. PasteuFa i łączy się w uroczystym  bołdzie, k tó ry  będzie z ło ­
żony jego  św ie tla n e j i św ię te j pam ięci.

I.
Powiedział kiedyś FIuxley, że 

prace Pasteura wynagrodziły Fran­
cję za okup wojenny wypłacony 
po 18/0-ym roku Niemcom. Zna­
komity fizjolog angielski powie­
dział raczej za mało, niż za wiele. 
Gdy bowiem obcjmiemy całe dzie­
ło Pasteura, gdy zważymy, że oca­
lił dla swej ojczyzny — i dla ludz­
kości całej—olbrzymie gałęzi prze­
mysłu t. zw. fermentacyjnego, że 
uchronił od zagłady jedwabnictwo, 
że zabezpieczył od chorób i śmier­
ci liczne pokolenia zwierząt do­
mowych i ludzi, że wskazał drogi 
leczenia i zapobiegania chorobom 
zakaźnym—czyż znajdziemy wów­
czas wogóle miarę właściwą, jaką 
należałoby przyłożyć do zasług 
Pasteura? I zgoła miary materjal- 
nej przykładać tu nie wolno. Bo 
choć wyniki pracy tego genialne­
go męża aż nadto są oczywiste, 
istota jednak tej pracy tkwi głę­
boko w czysto naukowych kon- 
cepcjach, w oderwanych napozór 
od życia praktycznego poglądach 
na istotę zjawisk przyrody.

Ogółowi szerokiemu bodaj naj­
lepiej jest znany Pasteur jako wy­
nalazca metody leczenia wodo- 
wstrętu. A ta właśnie jego praca, 
choć poczęta z założenia głęboko 
naukowego, przemyślana najwie- 
lostronniej, doprowadzona do wy­
niku najpomyślniejszego, przed­
stawia jednak—biorąc rzecz czysto 
naukowo—luki dotychczas jeszcze 
niewypełnione.

II. - J
Z zawodu był Pasteur chemi­

kiem. Fizyka, chemja, mineralo- 
gja—oto ulubione jego umiejętno­
ści. Był profesorem tych przed­
miotów w wyższych uczelniach 
paryskich. Katedrę chemji w Sor­
bonie zajmuje do roku 1875 go. 
W zakresie tych właśnie nauk 
ścisłych pracuje z początku swej 
karjery i wydaje na świat rozpra­
wę najdonioślejszej wartości, w któ­
rej dowodzi, że przyczyną pewnego 
odrębnego zachowywania się kry­
ształów kwasu winnego jest asy-

metrja ich budowy wewnętrznej. 
Ona to sprawia, że jeden rodzaj 
tych kryształów odchyla promień 
światła spolaryzowanego w pra­
wo, drugi rodzaj odchyla promie­
nie w lewo, znów inny rodzaj za­
chowuje się w tym względzie obo­
jętnie.

Ta wiekopomna praca jest je­
dną z pierwszych, które pozwala­
ją wniknąć w budowę cząsteczko­
wą m aterjijest jedną z pierwszych 
i najtrwalszych podstaw dla poj­
mowania utkania materji z naj­
prostszych jej elementów.

Kto bada bieg żywota nauko­
wego Pasteura, niewątpliwie zgo­
dzi się, że ta ścisłość badania, ja­
ka cechuje późniejszego wielkiego 
biologa, bakterjologa, lekarza, tkwi 
w pierwszych jego pracach fizyko­
chemicznych. Tę ścisłość, której 
zgoła brakło jeszcze podówczas 
naukom biologicznym, wniósł Pa­
steur do nauki o życiu. Po od­
kryciu świata istot najdrobniej­
szych, po założeniu podwalin no­
wej gałęzi wiedzy — bakterjologji, 
Pasteur-chemik wyosabnia nowe 
twory, bada ich właściwości ży­
ciowe, poznaje warunki istnienia, 
śledzi ich czynności w najdro­
bniejszych szczegółach? uczy się 
pojmować, co sprzyja ich rozwo­
jowi, a co ten rozwój upośledza, 
walczy z niemi i pokonywa je.

111.
Oto linja rozwojowa działalno­

ści uczonego. Od zadania oder­
wanego, zgoła teoretycznego do 
najdalej posuniętych konsekwen­
cji życiowych, praktycznych, do 
wyników najpomyślniejszych dla 
dobra i życia ludzkiego. Jest 
w tern metoda myślenia naukowe­
go, wolna od wszelkiej przypad­
kowości, jest wytrwałość logiczna, 
jest — przy niewątpliwej intuicji 
twórczej — upór pracownika ge- 
njalnego, baczącego na szczegóły 
najdrobniejsze, jest sztuka ekspe­
rymentatora posunięta do świetnej 
doskonałości.

W  roku I88l-ym Pasteur osią­
ga najwyższy zaszczyt naukowy



w swej ojczyźnie — wstępuje do 
Akademji francuskiej. Renan, któ­
ry wita go w progach tej insty­
tucji, powiada między innemi: 
„Jest coś, co w jednakowym sto­
pniu właściwem jest Galileuszowi, 
Pascalowi, Michałowi Aniołowi, 
Moliere*owi, co stanowi podnio- 
słość poety, głębokość filozofa, 
urok mówcy, dar proroczy uczo­
nego. Tę właściwość, ten ogień 
boski, to tchnienie niepochwytne, 
które ożywia naukę, sztukę i lite­
raturę, znaleźliśmy i w Panu — to 
geniusz. Nikt krokiem pewniej­
szym nie stąpał w krainie elemen­
tów przyrody; żywot pański nau­
kowy jest niby smugą świetlaną 
wśród ciemnej nocy nieskończenie 
drobnych istot, w najgłębszych 
otchłaniach istnienia, z których 
powstaje życie".

Entuzjastyczne przyjęcie Pa­
steura do grona nieśmiertelnych 
nie było bynajmniej podziela­
ne jednakowo przez wszystkich, 
którzy około 40 lat temu uważani 
byli za powołanych do wydawa­
nia sądu o pracach biologicznych. 
Pasteur obok wielbicieli miał za­
wsze za życia wielu nieprzyjaciół. 
Przyczyna jasna. Czegokolwiek 
jął się w swej pracy, docierał do 
jądra rzeczy, a zwalczać musiał 
poglądy zastarzałe, oparte najczę­
ściej na powadze uznanych ogól­
nie autorytetów naukowych.

Zjawisko fermentacji, najfał­
szywiej przez współczesnych tłu­
maczone, stało się polem rozle­
głych jego dociekań i ukazało się 
w innem zupełnie świetle, niż je. 
przedtem pojmowano. Tu właśnie 
rzucił Pasteur most od zjawisk 
chemicznych do czysto życiowych. 
Tu wykrył zależność przemiany 
chemicznej od drobnoustroju, ba- 
kterji, izolował owe specyficzne 
mikroorganizmy i wskazał, jaka 
jest czynność życiowa każdego 
z nich. W ten sposób poznał fer­
mentacje pożyteczne dla nas i szko­
dliwe, wskazał, jak sprzyjać pier­
wszym, jak walczyć z drugiemi 
(pasteuryzowanie). A jednocześnie 
dotknął i rozwiązał jedną z naj­
głębszych tajemnic życia: obalił 
ostatecznie teorję samorództwa, 
która zaprzątała poważnie umysły. 
Już choćby ta jedna zasługa nau­
kowa powinnaby Pasteura umie­
ścić po wszystkie czasy śród nie­
śmiertelnych.

IV.

Od fermentacji do badania cho­
rób zakaźnych krok tylko jeden. 
Blizki związek pomiędzy temi zja­
wiskami był już — trzeba przy­
znać—dawniej przewidywany. Lecz

oto Pasteur pierwszy z całą do­
kładnością dowiódł, iż przyczyną 
chorób zakaźnych są mikroorga­
nizmy. Klasyczne jego badania 
nad karbunkułem (wąglikiem) po­
zostaną po wszystkie czasy wzorem 
ścisłej pracy biologicznej. Hodu­
jąc wykryte laseczniki wąglika, 
poznaje tak szczegółowo ich wła­
sności, operuje niemi tak biegle, 
wykrywa ich większą lub mniej­
szą złośliwość w zależności od 
podłoża, i wreszcie potrafi się­
gnąć do ostatniego zagadnienia 
w długim szeregu swych doświad­
czeń laboratoryjnych. Poznaje 
mianowicie, iż osłabioną hodowlą 
laseczników udaje mu się tak uod­
pornić zwierzęta (immunizacja), że 
nie podlegają one zarazie. Praca

L. P asteu r.

laboratoryjna natrafia na krytykę, 
lecz to bynajmniej uczonego nie 
zraża. Pasteur tak głęboko prze­
konany jest o swej słuszności, 
że waży się wystąpić publicznie, 
z eksperymentem masowym, któ­
rego rezultaty najdokładniej zgóry 
przewiduje. Szczepi ochronnie 
wobec paruset świadków 25 owiec 
z 50 sztuk dostarczonych mu przez 
Towarzystwo Rolnicze w Melun. 
Drugie 25 sztuk pozostaje nie- 
szczepionych. Następnie wszyst­
kim 50 owcom szczepi zarazek 
silny. I oto w 48 godzin później 
znów wobec świadków okazuje 
się: z 25 nieszczepionych ochron­
nie owiec 22 były martwe, dwie 
padły w oczach świadków, a osta­
tnia w kilka godzin później. 
Wszystkie zaś bez j wyjątku owce 
poprzednio szczepione pozostały 
zdrowe. Metoda Pasteura zatry­
umfowała niepodzielnie.

Niejednokrotnie zwalczać mu­
siał Pasteur swych przeciwników, 
lecz zwalczał ich zawsze tylko do­
wodami naocznemi, niezbitemi. 
Doświadczenie było dlań argu­
mentem najsilniejszym nie dającym 
się odeprzeć. I ta właśnie meto­
da jego pracy tak się przyjęła 
w bakterjologii, w nauce o cho­
robach zakaźnych, źe dotychczas 
stanowi niewzruszony fundament 
wszelkiego w tych dziedzinach 
badania.

V.
Minęło przeszło 25 lat od śmier­

ci Pasteura. Ojczyzna jego, a wraz 
z nią cały świat wspomina dziś 
z czcią najgłębszą i z niewygasłą 
wdzięcznością setną rocznicę Jego 
urodzin. W niezwykle szybkim 
biegu życia współczesnego ćwierć 
wieku pracy naukowej znaczy 
niezmiernie wiele. I oto zapytać 
musimy, czy nic więcej nie pozo­
stawił nam Pasteur ponad to, cze­
go sam dokonał.

Oczywista, iż w krótkim, a zbyt 
krótkim szkicu niniejszym zaled­
wie wskazaliśmy najwydatniejsze 
jego czyny naukowe. Niema pra­
wie dziedziny chorób zakaźnych, 
którejby nie dotknął. Gorączka 
połogowa, róża przyranna, gru­
źlica, cholera, tyfus, wodo wstręt, 
mnóstwo innych jeszcze chorób 
ludzi i zwierząt — we wszystkich 
tych dziedzinach pozostaną na 
zawsze niezatarte ślady pracy 
Pasteura. Antyseptykę i aseptykę 
jemu w znacznej części zawdzię­
czamy. Znakomita część hygieny 
na jego poszukiwaniach się opiera. 
A gdziekolwiek na niwie nauki 
rzucił Pasteur ziarno, dawało ono 
zawsze plan szczęśliwy, obfity, 
wielokrotny.

Bakterjologja i wszelkie odga­
łęziające się z niej działy nauki 
tak bardzo rozkrzewiły się w osta- 
tniem ćwierćwieczu, że objęcie ich 
jest niezmiernie trudne. Specja­
lizacja stała się nieuniknioną.

Gdziekolwiek wszakże w dzie­
dzinie bakterjologji rzucimy okiem, 
wszędzie dojrzymy nici prowa­
dzące do podwalin, założonych 
przez Pasteura. Dzieło jego same­
go, uczniów i dalszych następców 
wciąż jeszcze skupia się w pier- 
wotnem ognisku, jakiem były 
pierwsze jego^ prace reformator­
skie w dziedzinie nauki o życiu, 
o zdrowiu i chorobie w przeró­
żnych ich objawach.

Dr. M. Flaum.



Z WYSTAW WARSZAWSKICH.
Odebranie dzielnicy Pruskiej 

dało naszym malarzom nowy teren 
eksploatacji artystycznej. Dotąd 
mało wiedzieliśmy o tern, jak wy­
gląda: Kaszub, jak „Mazur z nad 
jezior* — jak Szlązak, mogliśmy 
o tern dowiedzieć się u Glogera, 
coś niecoś w Encyklopedji, trochę 
z innych opisów — ale namalowa­
nych tych ludzi nie oglądaliśmy 
nigdy. Tymczasem jest to kraina 
wielce interesująca tak samo pod 
względem etnograficznym, jak ma­
larskim. Pejzaż wielce oryginalny; 
inny jak nasz z Królestwa i nie po­
dobny do krakowskiego — a różny 
od podhalańskiego.

Dla naszych malarzy miast — 
jest tam wprost niewyczerpana ko­
palnia motywów: Gdańsk, Bydgoszcz, 
Toruń, Poznań to główne centra — 
węzły niezmiernie rozmaitej sieci 
malarskich motywów — nietkniętych 
dotąd polskim pędzlem.

Dyzmański, rozkochany w starej 
sztuce, z niej czerpiąc wskazówki, 
wzorem angielskich prerafaelitów 
za Alpami szukając natchnienia, cie­
szył nas styiizowanemi dziełami 
całkiem w duchu tamtoczesnej sztuki 
pojętych. Znaliśmy jego urocze 
nastroje, gdzie natura tyle tylko 
zajmowała miejsca, ile jej było 
przeznaczone przez tradycję, styl — 
kanon.

W a c ła w  Dyzmański: G órnoślązaczka  w s tro ju  
odśw iętnym .

Tymczasem odwróciła się dzie­
jów karta, pojechał w drugę stronę 
Europy i ujrzał coś innego, jak nad 
uroczemi brzegami włoskich jezior, 
tam gdzie: „fala słodko wzdycha, 
lazurowe roniąc łzy”...

Żadnych słodkości, owszem: su­
cha— jak żelazo i węgiel kamienny, 
twarda przyroda, dymy z hut i ko­
palni, mgłą słonią niebo, zciemnio- 
jąc lub refleksując ziemię, tworzą 
sztuczną, nieraz zdawałoby się nie­
logiczną barwność tych ziem, takie 
bogactwa kryjących w swych głę­
biach. Rozkochał się w tern dawny 
„Cinquecentystaw, zmienił paletę 
i przywiózł bardzo ciekawą kole- 
keję:

„Z Górnego Szląska*, „Typy 
i wrażenia* potem „Szląsk Cieszyń­
ski* inny od Górnego — ale niemniej 
bogaty artystycznie.

W majątku artysty duży przy­
rost, akcje artystyczne skoczyły, że 
tak powiem—współcześnie. Prócz 
tego, widzimy portret pani Buko- 
jemskiej, malowany śmiało, utrwala­
jąc powszechnie znane rysy artystki.

Długo czekała Warszawa na in­
stytucje taką, jakich zagranica po­
siada wiele. Brakło nam polskiego 
„Hotel des Vantes* ale: „jak na 
wszystko przyjdzie kolej — przyszła 
kolej i na miód".

W a c ła w  Dyzmański: Typ ze ś lą s k a  c ie ­
szyńskiego.

I rozlał się ten złoty płyn sztuki 
(na Chmielnej 5), a płynie coraz 
szerzej, coraz głębiej, odważniej, 
z fal rzucając coraz nowe skarby— 
jak w bajce.

Co dni kilkanaście, mogą ludzie 
znaleźć naprawdę piękne rzeczy, 
mogą udekorować swe ściany pierw- 
szorzędnemi obrazami dawnych 
i współczesnych majstrów, mogą się 
napić czarnej — a jak kto woli bia­
łej kawy w samym Sewrze, zważ 
amatorze: w prawdziwej porcelanie 
sewrskiej, jak ją nabędziesz i unie­
siesz do mieszkania.

Mogą postawić stopy własne, 
a lepiej obce na prawdziwych per­
skich, tekińskich kobiercach, roz­
wiesić czarowne makaty, słońcem 
i księżyca blaskami dzierzgane.

Wszystko to mogą i w dodatku 
nie za żadne miljardy — tylko za 
średnie mniejsze sumy.

Instytucja ta spełnia swe zada­
nia doskonale, szerząc kult sztuki 
istotnej, chroni wielu ludzi od ku­
powania „morę antico* tandety czę­
sto pod maską istotnej sztuki ukrytej.

Władysław Wankie.

W a c ła w  Dyzmański: D ziew czę z G órnego- 
Ś ląska.
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Towarzystwo Polsko-Japońskie.

M in is te r ja p o ń s k ilp . K aw akam i, prezes T o w a rz y s tw a  hr. H enryk P o to c k i, p. K lepack i, s e k re ta rz  T o w a rz y s tw a . F o t. S t. B rzozow sk i.

Stara i nowa Japonja.
(Wrażenia polskiego wędrowca).

P. S tan. W alick i, k tó ry  w ró c ił świeżo z J a p o n ji, d z ie li się 
swemi w rażen iam i z czy te ln ika m i „ś w ia ta " .

Czem jest współczesna Japonja? 
Jeden z pisarzy japońskich p. Ta- 
keszy Baba, zwolennik niezwłocznej 
emancypacji swego narodu, w arty­
kule, drukowanym w czasopiśmie 
„Kaizo", nazwał Japonję „krajem 
barbarzyńskim", opierającym się 
nadal o jednostki zbiorowe, jakiemi 
są „ród" i „rodzina" i ignorującym 
zupełnie prawa .indywiduum".

Patrząc no „rykszę", tego „czło- 
wieka-konia", wprzęgniętego w wózek 
i biegnącego .tempem konia poczto­
wego* po ulicach pięknej Japonji,— 
otrzymuje się na razie wrażenie, że 
p. Takeszy Baba w charakterystyce 
swej ojczyzny ma rację.

W wieku 20, w wieku powszechnej 
elektryfikacji i powszechnego głoso­
wania,—„człowiek-koń" zda się być 
smutnym anachronizmem, burzącym 
wszelkie iluzje co do kulturalności 
tych krajów, które ten człowiek-koń 
przebiega.

Jeszcze silniejsze wrażenie otrzy­
muje się przy zwiedzaniu pewnych 
dzielnic miast i miasteczek japońskich, 
zwanych .Joszywara*. Joszywara to 
dzielnice, zamieszkałe przez Gejsze 
niższego gatunku. Tu prawa czło­
wieka zdają się być zupełnie przy­
deptane.

Tu kobieta japońska, zamknięta 
w swej klatce w ścisłem słowa tego 
znaczeniu, zeszła ze stopni, a raczej 
nie weszła na stopnie człowieczeń­
stwa, pozostając niewolnicą, posłu­
szną rozkazom mężczyzny samicą.

Joszywara to duże specjalnie 
ad hoc wybudowane dzielnice z dłu­
gim szeregiem jedno i dwupiętrowych 
domków o wyszukanej architekturze 
i estetycznym wyglądzie. Parter 
takich domków ma wejście i dwie 
klatki z obu stron wejścia. Urzą­
dzone wewnątrz z przepychem klatki 
nawet w większych miastach, jak 
Tokio (stolica Japonji) i Jokohama,

Kobe i Osaka, były nazewnątrz zu­
pełnie dla widoku publicznego od­
słonięte i kobieta, jak „zwykły towar" 
„była na wystawie". Ostatnie czasy 
przyniosły pewną zmianę i klatki 
te w większych miastach zostały 
od ulicy zasłonięte papierem. We­
wnętrzny ustrój Joszywary nie uległ 
zmianie, a klatki w mniejszych 
miastach w dalszym ciągu są „wy­
stawą pięknych japonek, posłusznych 
za cenę kilku jen woli mężczyzny".

O powszechnem głosowaniu 
i udziale przez to w rządach pań­
stwem marzy młodzież męska 
i żeńska i przy każdej zmianie 
gabinetu dobija się o to natarczywie. 
Były premjer japoński Hara, który 
padł ofiarą zamachu terorystycznego 
w październiku 1921 roku, był zdecy­
dowanym przeciwnikiem powsze­
chnego głosowania.

Jego znakomity następca admirał 
baron Kato poszedł inną drogą. 
W czerwcu 1922 roku wyznaczył 
specjalną komisję do zbadania 
bliższego sprawy głosowania i tern 
znacznie uspokoił opinję publiczną.

Lud w dalszym ciągu wierzy 
święcie w „boskie pochodzenie 
Mikado", a szofer księcia regenta 
nazwiskiem Hirano kończy samo-
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Stara i Nowa Japonja. 

Wrażenia polskiego wędrowca.

TYP P IĘKN O ŚC I JA P O Ń S K IE J. Panna Sonoko 
M atsum oto , jedna  z renom ow anych p ięknośc i 
w yso k ieg o  to w a rz y s tw a  to k ijs k ie g o , có rka  zna­
nego bog acza  ja po ń sk ie g o . L iczy  la t  16, je s t  
p rzedm io tem  w estchn ień  m łodz ieży  s to łe c z n e j. G e jsza .

bójstwem wobec pęknięcia opony 
na kole samochodu, którym książę 
regent odbywał wycieczkę po wyspie 
Jesso latem 1922 roku. Jednocześnie 
najmłodszy syn Mikado książę Sumi, 
uczęszczający do szkół ogólnych, 
nie ma prawa wchodzić w stosunki 
zażyłości ze swymi kolegami.

Niema „uprzywilejowanych reli- 
gji“, bo Konstytucja 1885 roku 
„niweluje wszelkie różnice*, lecz 
jest „kierunek filozoficzny Szinto*, 
„jest sekta Szintoistów*, która z po­
wodzeniem zastępuje najbardziej 
uprzywilejowaną religję i mając 
nieraz cechy „uprzywilejowanej re- 
ligji państwowej*, skrzętnie przecho­
wuje zasady wierzeń w „boskie 
pochodzenie władców Japonji* i gru­
puje około siebie „elitę patrjotów 
japońskich, stając się cementem 
państwowości Krainy Wschodzącego 
Słońca*.

Obok „rykszy* tego „człowieka- 
konia*, i „gejszy za klatką*, wydo­
bywanej z klatki dla uciechy tego, 
kto za nią przepisaną sumę zapłaci, 
turysta spotka rzesze robotników 
japońskich, ubranych w krótkie 
„kimono* z napisami na plecach 
i piersiach. Napisy to ich „szyld*, 
bo w Japonji każdy robotnik jest 
„znaczony*, nosząc na swem ubraniu 
nazwę firmy, gdzie pracuje, lub 
nazwę swego fachu.

Oto kilka rysów charaktery­
stycznych współczesnej Japonji, wzię­

tych z powierzchownego rzutu oka 
na wygląd ulic i miast pięknego 
Nipponu.

Rysy te mogłyby poddać myśl, 
że cytowany wyżej pisarz japoński 
p. Takeszi Baba w istocie znalazł 
w swej ojczyźnie ślady przeżytków 
barbarzyńskich i że miał podstawy 
do nazwania swego kraju niedemo­
kratycznym.

Jednak sprawa ustroju społeczne­
go Japonji jest bardziej skompliko­
wana i nie przedstawia się tak 
jasno, jak się to wydaje wspomnia­
nemu wyżej pisarzowi.

W istocie Japonja opiera się

„R y k s z a ”  p rzed  pa łacem  A ka sa ka  w ^Tok io .

przeważnie na rodzinie i głowa 
rodu, głowa rodziny, — to są 
istoty odpowiedzialne przed opinją 
społeczną. Reszta—to są „cząstki 
jednostki zbiorowej*.

Dorastające dzieci, tworząc wła­
sne stadła, nie wychodzą z rodziny 
i wybór męża lub żony, w zasadzie 
zupełnie dla wybierającego wolny, 
jest faktycznie skrępowany „zgodą 
głowy rodziny*, bo... niezgodne 
pożycie z teściami to bardzo po­
ważny argument do rozwodu.

W tym pozornie niedemokra­
tycznym układzie życia, ignorującym 
prawa indywiduum, są przecież
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Stara i Nowa Japonja. Wrażenia polskiego wędrowca.

G ejsze japońsk ie  za k la tk ą  w dz ie ln icy  ,,J o s z y w a ra ” .

pewne przebłyski „wysokiego indy­
widualizmu" i uznania praw czło­
wieka.

Robotnik japoński, przeważnie 
z takiego wielkiego centrum fa­
brycznego, jak Osaka, czuje z dniem 
każdym coraz silniej swe prawa 
i Japonja ma już cały szereg 
związków zawodowych, ma Japońską 
Federacją Pracy (Japan Federation 
of Labor),z p. Bunji Suzuki na czele, 
który w roku 1921 zorganizował 
specjalną szkołę dla robotników. 
Szkoła ta dała już w roku 1922 
czterdziestu siedmiu maturzystów.

Wysoce interesujące były odpo 
wiedz! kilku uczni na egzaminach, 
co ich skłoniło do wstąpienia do 
tej szkoły. Wielu z nich odpowie­
działo, że chcą się przygotować do 
zawodu „kierowników ruchu robo­
tniczego*. Jeden z uczni robotnik 
miejski odpowiedział, że „uczy się 
po to, aby mieć materjał i argu­
menty do rozmowy ze swym panem". 
Związki zawodowe, uświadamiając 
robotnika, już mu dały „prawo bez­
robocia", tę silną broń w walce 
o lepszą dolę.

Gdym opuszczał Japonję w lipcu 
1922 roku, widziałem „kluby robo­
tnicze*, nieznane w krajach o Wy­
sokiem demokratycznem napięciu, 
Urządzenie jednego z takich klubów 
(klub dzielnicowy szoferów taxi-auto 
w Jokohamie) zrobił na mnie wra­
żenie instytucji żywej i pięknie 
utrzymanej. W tymże czasie spo­
tkałem się z wiadomością o stworze­
niu przy fabryce rowerów w Sakai 
związku zawodowego robotników 
(Sakai Rinkokai).

I staje się rzecz dziwna dla 
Europy, a taka zwykła dla Japonji:

robotnik, choć ma na plecach szyld, 
choć jest „znaczony*, czego nie 
ścierpiełby żaden z robotników 
europejskich, ma szerokie prawa 
indywidualne i praca jego korzysta 
z ochrony państwa.

Siedząca za klatką „piękna, cza­
sem nawet bardzo piękna japonka", 
ubrana w „szablonowe kimono 
z kolorem tego domu, który ją 
wydzierżawił*, nie przeszkadza li­
cznym rzeszom kobiet japcńskich, 
pozostających „poza klatką", łączyć 
się w stowarzyszenia w obronie 
swych praw osobistych, swej czci 
kobiecej i swej przyszłej rodziny. 
Tą drogą kobieta japońska dobija 
się energicznie udziału w życiu 
publicznem, woła na równi z mężczy­
zną o „prawo powszechnego głoso­
wania", a jednocześnie zwalcza

R obotn ik  Japoński. Znak na p lecach  in fo rm u je  o Jego zaw odzie .

wśród mężczyzn japońskich zakrze­
wiony alkoholizm w drodze bardzo 
oryginalnego i nieznanego nawet 
w wysoce kulturalnych państwach 
Europy bojkotu alkoholików. Człon­
kini takiego stowarzyszenia odmawia 
swej ręki alkoholikowi i czyniąc to, 
daje dowód „najwyższego poczucia 
swego indywidualizmu i wspaniałego 
zrozumienia zasad państwowości*.

Wbrew oczekiwaniom od czasu 
do czasu cicha kraina wschodzącego 
słońca staje się areną nawet bardzo 
silnych wybuchów indywidualisty­
cznych wśród jej rozkosznych kobiet. 
Między innemi dostarczyła dużo 
materjału dla gazet znana poetka 
japońska Akiko Janagiwara, głośna 
bohaterka „skandalu małżeńskiego 
o skali europejskiej*. Siostra hra­
biego Janagiwara rzuciła męża 
miljonera dla ubogiego studen­
ta. A potem?., rzuciła ubogiego 
studenta i wróciła do miljonów. 
Zupełnie jak w krajach, gdzie 
indywidualizm kobiety jest uszano­
wany...

Ryksza ciągnie wózek, obarczony 
pasażerem. Ciągnąc biegnie, dając 
wrażenie dobrze „wytresowanego 
w biegu i posłusznego zwierzęcia”. 
Jednak myliłby się, ktoby pomyślał, 
że ryksza jest „zapoznaną istotą*. 
Kasta rykszów, bo rykszy żyją 
kastami, jest szanowaną w narodzie. 
Syn rykszy, tak samo jak syn gejszy 
ma dostęp do największych w pań­
stwie zaszczytów, a srodze omyliłby 
się ten, ktoby rykszę japońskiego 
porównać chciałzrykszą Hogkongu, 
Singapore, Penangu, Colombo lub 
innych azjatyckich kolonji angiel­
skich. A byłby srodze potępiony 
przez tłum i poważnie ukarany przez 
władze japońskie ten, kto odważyłby 
się zapomnieć, „że ryksza to czło­

12



wiek* i tak, jak to czyni często 
anglik w swoich kolonjach, uderze­
niem nogi lub steck'u chciałby 
zachęcić „człowieka-konia" do szyb­
szego biegu-

Ryksza japoński szanuje siebie, 
z dumą patrzy na swój odziedziczony 
po ojcu wózek i jest wysoce szano­
wany przez swych braci i przez 
bawiących wJaponji cudzoziemców.

Zarabia on nieźle i jest wśród 
rzeszy robotniczej członkiem uprzy­
wilejowanym. To jest rys charakte­
rystyczny ustroju społecznego Ja- 
ponji. Przy pozornem odsunięciu 
indywiduum w cień, każdy obywatel 
japoński jest uszanowany i każdy 
ma w osobie swych władz i swych 
współobywateli opiekę i podporę. 
Cecha wybitna Japonji: w Japonji 
niema wcale żebraków. W Japonji, 
jak to zresztą zaznaczył winterwie- 
wie z dziennikarzami radca amba­
sady niemieckiej w Tokio i co 
zresztą jest wiadome każdemu, — 
niema ludzi źle ubranych. Niema 
ludzi głodnych. W tern, jak twierdzi 
japończyk p. Takeszi Baba, niedemo- 
kratycznem państwie obywatele są 
dobrze ubrani, mieszkają dobrze, 
są syci i szanowani. Nie. P. Takeszi 
Baba przesadził.

Książę Walji, odwiedzając Ja- 
ponję w 1922 roku, zrobił rykszom

i Japonji wielką przyjemność, foto­
grafując się w ich stroju przy ich 
wózku. Ten przyszły król , Anglji 
zrozumiał ducha Japonji: ani strój, 
ani zawód nie zmniejsza i nie 
gwałci praw człowieka.

W tymże samym czasie mniej 
więcej książę Regent Japonji foto­
grafował się w stroju angielskiego 
dżentlemena na koniu. Możnaby 
w tych dwóch strojach upatrywać 
dwa symbole: w stroju rykszy 
u księcia Walji... początek ludzkiego 
traktowania ras kolorowych w ko­
lonjach angielskich,—w stroju euro­

pejskim u młodego księcia regenta 
Japonji... prędkie przejęcie tego 
dobrego, co ma w sobie kultura 
Zachodu, z zachowaniem tego 
dobrego, jakie ma w sobie stara, 
często przez nas nierozumiana, 
jednak dająca byt i zadowolenie 
szerokim masom kultura Japonji.

Japonja jest pięknym krajem 
Przypomina uroczą kobietę, spowitą 
w fałdziste kimono, które ukrywa 
przed ciekawym wzrokiem europej­
czyka wielkie zalety i wielkie ułom­
ności. Japonja spowita w kimono 
ukrywa w sobie niespożyte siły 
twórcze. Przejmując powoli, ostrożnie 
kulturę Zachodu w granicach nie za­
grażających jej„konsolidacji państwo­
wej", kraina wschodzącego słońca 
rozumie wysoką wartość dla państwa 
swych tradycji narodowych, a stojąc 
już od 1905 roku mocno na arenie 
wszechświatowej polityki, dba prze- 
dewszystkiem o przyszłość Azji, 
wierząc w żywotność „azjatyckiego 
monroe*izmuM. Azja dla Azjatów, 
dla ras kolorowych, wśród których 
Japonja swą siłą i kulturą i zro­
zumieniem zasad „budowy i utrzy­
mania państwa" zajęła już wybitnie 
górujące miejsce.

Stanisław Walicki.

NARODZINY NOWEGO PAŃSTWA.

4 grudnia w parlam encie angielskim  
p rzeszed ł „bill” o nowej konstytucji ir ­
landzkiej. lrland ja  wchodzi w grono sa- 
m orządzących aię dom inji. W icekról 
Irlandji, Lord F itzallan , opuścił już Ir lan ­
dię, a pełna odpow iedzialność przeszła  
na gabinet pana C osgrave. Pow stało 
W olne Państw o Irlandzkie. P row izorycz­
ny rząd  będzie m usiał niezw łocznie o d ­
stąpić  sw e prawa parlam entow i nowego 
państw a, O irech tas, sk ładającem u się 
z S eanad  E irann , wyższej Izby i z niższej 
Izby, Dail E irann . Rząd ustąpi, ale p a r­
lam ent, jako pierw szy W olnego Państw a, 
m a praw o obradow ać jeszcze 12 m iesię ­
cy. Rząd ustąpiw szy najpraw dopodobniej 
autom atycznie znów  będzie wybrany. 
Dotychczasowy Rząd z obawy jakiegoś n ie ­
spodziew anego coup rew olucjonistów  nie 
opuszcza budynków rządow ych, gdzie n a ­
wet założono prow izoryczną kaplicę. Re­
w olucjoniści grożą represa ljam i 5 rew an ­
żem , jeżeli pojm ani przez rząd z bronią

w ręku ich partyzanci nie będą trak to ­
wani jako regu la rne  wojsko, lecz jako 
buntow nicy.

T. M Healy, nowy g u b e rn a to r Irland ji.

Tim othy M ischeal Healy, popularnie 
zwany „Tim ”, został generalnym  guber­
natorem  (wicekrólem ) Irlandji i za­
m ieszkał w dotychczasow ym  pałacu  
w icekrólew skiem . „Tim ”, przez praw ie 
40 lat bojownik w spraw ie Home R ule’u, 
cieszy się sym patjam i zarów no w Anglji, 
jak w Irlandji. D ziennikarz i adwokat, 
w sław ił się w parlam encie  angielskim  
sw ojem i dow cipnem i i gryzącem i uw aga­
mi, k tórem i zarówno trak tow ał n ieprzy­
jaciół, jak i zwolenników. W później­
szych la tach  m niej w jego m owach było 
sarkazm ów  i anegdotek  a więcej sen ty ­
m en tu  i emfazv. M ianow anie na guber­
natora  Irlandji przyniesie m u zapew ne 
także ty tu ł lordow ski, gdyż zwyczajem 
angielskim  gubernatorzy  dom inji wcho­
dzą w szeregi „peerege”.

<x. S.
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NAJPOPULARNIEJSZE 
PISMO TYGODNIOWE
ILU S TR O W A N E  W POLSCE

ZAŁOŻONE W 1906 ROKU
l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l i l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l t l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l

Pod kierownictwem STEFANA KRZYWOSZEWSKIEGO.

r
ŚWIAT
ŚWIAT
ŚWIAT
ŚWIAT
ŚWIAT
ŚWIAT
ŚWIAT
ŚWIAT
ŚWIAT
ŚWIAT
ŚWIAT

w dziale powieściowym drukuje powieści i nowele najwybitniejszych pisarzy 
polskich, oraz najgłośniejsze w dobie ostatniej powieści cudzoziemskie.

zapewnione ma współpracownictwo najwytrawniejszych publicystów i naj­
bardziej cenionych publicystów polskich.

trzymając się zdała od wszelkiej polityki partyjnej, nie pomija żadnego 
ważniejszego zagadnienia.

posiada we wszystkich większych stolicach Europy, w Ameryce Północnej 
i Południowej własnych korespondentów. Dział egzotyczno - podróżniczy 
stale uwzględniany.

ilustruje wszystkie ważniejsze wypadki z życia polskiego i zagranicznego. 
Fotografowie „Świata" w ciągłych rozjazdach dostarczają do każdego ze­
szytu zdjęć najbardziej aktualnych.

wprowadza na nowo rysunki najbardziej utalentowanych artystów, które 
stanowić będą dla prenumeratorów wartościowe premja.

pod względem techniki graficznej wrócił całkowicie do poziomu przedwo­
jennego. Nowe udoskonalenia są w przygotowaniu.

w r. 1923, o ile tylko ustalą się stosunki walutowe, rozpocznie dawać 
ilustracje barwne.

poświęcać będzie zeszyty specjalne najważniejszym sprawom życia pol­
skiego, jak również aktualnym, interesującym zagadnieniom z życia zagranicy.

zrtajdżie się jak przedtem w każdym domu polskim, pozostanie najpopu­
larniejszą ilustracją polską.

w r. 1923 ogłosi dla swych czytelników szereg konkursów, które niechyb­
nie obudzą żywe zainteresowanie.

ADRES REDAKCJI I A D M IN IS TR A C JI: W A R S ZA W A , UL. S Z P IT A L N A  12. 
T e l. 4 7 -2 5 . Filja w Łodzi: Biuro dzienników i ogłoszeń „Promień" ul. Piotrkowska 81. 
Przedstaw, w Ameryce: Pierwsze Polskie Biuro dziennik Polish News Agency 26 

Newark Ave, Jersey City N. J.

&
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Wystawa u Baryczków dzieł Canałetto

K ra k o w s k ie  P rzedm ie śc ie  od s tro n y  P lacu Z a m ko w e g o .2

K ra k o w s k ie  P rzedm ie śc ie  k o ło  k o ś c io ła  Św. K rzyża
Fot. Sarjuaz Wolski



Z dziejów zamków obronnych i warowni kresowych.

Pińsk. F ron t K o ś c io ła  OO. Kom unistów . Pińsk. S k rzyd ło  pa łacu  Skirm untów .

P I Ń S K .
(Z dziejów zamków obronnych i warowni kresowych).

W Mińszczyźnie nad Piną i Ja- 
siołdą położony, Pińsk niepodle­
głych książąt Pińskich władanie.

Całego Polesia „zaszczyt i sto­
lica*.

Przez Światopełka, szóstego sy­
na Włodzimierza jedyno-władcy Rusi 
całej założony.

Przed chrześciaństwem Polesie 
całe stanowiło jeno wodę olbrzymią.

Dziś to kraj zapadły, równy, 
senny o puszczach jodłowych i roj­
stach.

A lud roztropny, flisacki.
Ma pieśni obrzędowe i przypo­

wieści.
Dawni Pińscy książęta.
Kniaź Jurij Piński z przydom­

kiem Nos.
Kniaź Aleksander Piński również 

Nos.
Kniaź Jurij Semenowicz, już nie 

nos, ale zato dusiciel pińskich bo­
jarów.

I jeszcze wspomnienia Ksieni

Eufrozyny Tryznianki, ksieni Kata­
rzyny Korewianki i Skirmuntów 
kniaziów, czy też jak chce Wolff — 
pseudokniaziów.

(A tenże Wolff uparcie twierdzi, 
że prawdziwymi kniaziami są:

Kniaź Kapusta, kniaź Telatina,

Hrubieszów, pow. Piński. Brama zamkowa.

kniaź Worona, kniaź Kukubiaka — 
o zgrozo!)

W Pińsku i Pińszczyźnie na 
wsze strony starożytne przypo­
mnienia.

Był tu zamek książąt Pjńsko- 
Turowskich, którego szczątki fun­
damentów jeszcze teraz widnieją.

Zamek na wzgórzu, opasany wa­
łem i rowem.

Był zamek książąt Wiśniowiec- 
kich, przez Karola szwedzkiego 
w powietrze wysadzony.

Pobożnej żarliwości, dla ino- 
wierców nieubłagany, Albrecht Ra­
dziwiłł, kanclerz, sprowadza do Piń­
ska Jezuitów.

Wznosi im z muru wspaniałe 
Kolegjum z kościołem i nadaje fun­
dusz roku 1631.

MurytenajwiększaPińska ozdoba.
Styl Jezuicki wspaniałością i prze­

ładowaniem ornamentacji znaczny.
Styl Barocco do kościelnego bu­

downictwa zastosowany.
W Rzymie „del Gezu* boga­

ctwem dekoracji i fantazji ozdo­
bny — w Polsce już uspokojony 
znacznie, o linjach wyrównanych, 
z portalem na pilastrach opartym, 
doskonałym frontonem u szczytu
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2 dziejów zamków obronnych i warowni kresowych.

Pińsk. K lasz+orLO.O. Jezu itów  od£strony rzeki. M r, p. N ow ogródzk i B aszta .

lekko wygiętym, z narożnemi wie­
życzkami, często cały pilastrami 
i szkarpami okolony.

Upatynowany prześlicznie.
Koniecznie białą gipsową sztu­

katerią zdobny.
Zakwitł w Polsce podówczas.
Kresy, przyozdobione znacznie 

kolegjatemi, klasztorami, świątnica- 
mi zakonu Jezuitów, co miłośnika­
mi sztuk wielcy byli.

Wilgotne i mgłą spowite Polesie 
nie pozwalało na wytworne, koron­
kowe ozdoby i strzelające wzwyż 
iglice.

Tu również świetne Jezuitów 
szkoły i drukarnie.

1 jeszcze klasztor Franciszka­
nów, fundowany przez Kiejstutowi- 
cza, Dominikanów przez Kopciową, 
od Strozzich margrabiów idącą, 
Bernardynów, Karmelitów, Bazylja- 
nów, no i wreszcie Komunistów. 
Oczywiście zacnych ojców komuni­
stów, a nie mniej zacnych politycz­
nych działaczy.

Nad Piną Skirmuntów pałac 
obszerny w stylu cesarstwa ze skrzy 
dłami malowniczemi, delikatnym 
fryzem, kolumnami i pilastrami ru 
stykowanymi.

Przez królów i władców Pińsk 
nawiedzanym był bardzo.

Karol Szwedzki na dzwonnicę 
Jezuicką wstąpił, dziwną okolicę 
rozpoznawał. Niedoścignione okiem 
opary i wody i ruczaje zoczył.

„To moje non plus ultra* rzeki.
Poszedł jednak dalej król mło­

dociany przez poleskie rojsty dy­
miące i ostrowy.

Stanisław August z tejże wieży 
dziwował się niezliczonym łodziom 
ozdobnym ze szlachtą w pąsowe 
mundury przybraną.

Przy nim Radziwiłł, wojewoda 
i Sapieżyna z Lubomirskich Ma­
gdalena.

Podobni do siebie.
On do każdego „Panie kochan­

ku", ona każdego za kochanka 
bierze.

A od Pińska Pina nieprzejrza­
nemu modremi odnogami i struga-

M.r, pow. N ow ogródzk i. Zam ek, bram a w jazdow a.

mi ku Porzeczu, Lubieszowowi, Horo- 
dyszczu podąża.

Lubieszów kniaziów Dolskich sie­
dziba.

Z zamkiem i klasztorem Pija­
rów przesławnym.

Beata Dolska po akcie wesel­
nym, zrzuciwszy z siebie ślubne 
szaty, weszła do wieży i szczęśliwie 
strzeliła do Hana Tatarskiego oble­
gającego zamczysko.

Jan Karol kniaź Dolski. Mon­
strum go jakoweś na zamku Lubie- 
szowskim oblegało. Z pobliskiej 
trzciny ludzkim głosem przemówiło, 
żałując, że w święto na łowy nie 
wyszedł;

A w Horodyszczu pod Pińskiem, 
Oleszów rezydencji, wspaniałe ruiny 
bramy cmentarnej. Z krużgankami, 
fryzem misternym i wnękami.

Od wsi zaś niedaleko majesta­
tyczne horodyszcze przedchrześciań- 
skie — świadek dziejów fantastycz­
nie przybranych.

Na calem Polesiu kurhanów siła.
Z kurhanów często blade wyzie­

rają ludzkie kości.
W Pińsku u Bazyljanów klaszto­

ru ogromny kurhan, mogiłą Men- 
doga zwą.

Prypeć się wije wstęgą lazuro­
wą po całem Polesiu i odbija się 
w swych kryształach i prastare zam­
czyska i kapliczki filigranowe i świą­
tynie.

A nad krajem całym mgła sre­
brno różowa osiada.

Antoni Urbański.
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„Z ostatniej chwili': WYBÓR PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ.

S T A N IS ŁA W  W O JC IE C H O W S K I, b. m in is te r sp raw  w ew nę trznych , tw ó rc a  po l­
sk ie j w s p ó łd z ie lc z o ś c i, w yb ran y  d. 20 b. m. na Zgrom adzen iu  N arodow em , P re ­

zydentem  R ze czypospo lite j 298 g łosam i.

Projektowany w Salzburgu „Festspielhaus", pod który kamień 
węgielny położony w sierpniu 1922 r.

Front.

W Salzburgu powstać ma wielki 
teatr na międzynarodowe letnie fe- 
ativale dramatyczne i muzyczne, ro­
dzaj Bayreuth, nie ograniczony 
jednak w swoim repertuarze. Ka­
mień węgielny pod gmach, mający 
pomieścić ponad trzy tysiące wi­
dzów, położono 18-go sierpnia bar­
dzo uroczyście w obecności prezy­

denta republiki austrjackiej. Twórcą 
planów jest berliński architekt Poelzig. 
Środki na budowę spodziewa się 
komitet zebrać z międzynarodowych 
składek i ze sprzedaży cegiełek po 
50.000 koron. Ryszard Strauss jest 
jednym z najgorliwszych propagato­
rów idei tego teatru i sam złożył 
na budowę kilka miljonów koron.

Zważywszy jednak, że koszt budo­
wy obliczono na milion dolarów, 
nie prędko, jak się zdaje, można 
się spodziewać rozpoczęcia robót. 
Tymczasem więc podjęto w małym 
teatrze miejskim, urządzane przed 
wojną, wzorowe przedstawienia Mo- 
zartowskie, które w tym roku wyko­
nywała rządowa opera wiedeńska 
z całym aparatem swoich dekoracji 
i kostjumów, a pod kierunkiem mu­
zycznym R. Straussa i F. Schalka. 
Jednocześnie M. Reinhardt z gro­
nem aktorów swoich i wiedeńskich 
dawał przez dwa tygodnie widowi­
sko jedyne w swoim rodzaju, bo 
grane w przepięknym barokowym... 
kościele kolegialnym, na scenie wy­
budowanej przed wielkim ołtarzem. 
Władze kościelne zgodziły się na 
opróżnienie kościoła na ten czas ze 
względu na religijny poniekąd, 
a w każdym razie wysoce etyczny 
charakter wystawianego misterjum, 
które napisał Hugo Hofmannsthal, 
posługując się zasadniczą linją akcji 
Calderonowskiego autos ,E1 gran 
teatro del mundo*. Wśród wspa­
niałego zespołu aktorów wyjątkowy 
tryumf święcił niezrównany Moissi.
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Teatry paryskie w ostatnim sezonie.

N ap ie rkow ska .M is tin g u e tt.

Teatry Paryskie w ostatnim sezonie.
Na brak nowości w obecnym sezonie 

teatralnym Paryż skarżyć się nie może. 
Szkoda tylko, że wśród tych nowości nie­
wiele jest rzeczy naprawdę wartościowych. 
Przeważają miernoty, fabrykowane na za­
mówienie.

Sezon otwarła sztuka Edwarda Kno- 
block’a we francuskiem tłomaczeniu p. Na- 
tansona. „Przebudzenie się dzikiego zwie­
rza" (L’Eveil de Faure). Tytuł dość dzi­
waczny i nieszczególnie dostosowany do 
wcale dobrej sztuki. Treść: dwie ko­
biety, Mary, kucharka, i Eyelyn, panna 
z towarzystwa, kochają się w młodym 
deputowanym, Jamesie. Każda z nich, 
mówiąc stylem autora, ma to, czego brak 
drugiej, żadna z nich nie wystarcza boha­
terowi sztuki, szarpiącemu się w ciągłych 
wątpliwościach. Autor rozwiązuje proble­
mat dość smutnie: James ginie na wojnie, 
a obie-bohaterki analizują melancholijnie 
swe zobopólne braki charakteru: jedna 
była zdolna kochać tylko sercem i zmy­
słami, druga tylko głową.

Podobno w Anglji interesowano się 
głównie tezą, czy mężczyzna może kochać 
się w kobiecie ze sfery o wiele niższej od 
jego sfery społecznej. We Francji pro­
blemat ten rozważanym bywa coraz rza­
dziej, może dlatego, że Francuzki przysto­
sowują się doskonale do wszelkiej zmiany 
położenia. Sztuka p. Knoblock’a miała 
duże powodzenie, na które zresztą zasłu­
guje w zupełności. Wystawa jej w Fhóńtre 
des Arts była bardzo staranna.

Mniej udana była premjera Komedji 
Francuskiej „Le Chevalier de Colomb". 
P. Porche, autor tej sztuki, słynie, jako 
autor bardzo rozwlekłych i bardzo nudnych 
wierszowanych sztuk. Podczas wojny 
grano jego patryjotyczny utwór „Les Bu- 
tors et Finette", w której brutale (butors) 
mieli wyobrażać Niemców a Finette i ro­
mansowy ogrodnik—Francję.

Tym razem niewiadomo czemu, sztuka 
Porche dostała się do Komedji Francuskiej. 
Dobra interpretacja nie jest w stanie ura­
tować nudnej treści. „Chevalier de Co­
lom bu to cnotliwy młodzian podróżujący 
po świecie. Rodzina jego, o wiele mniej 
cnotliwa, dopuszcza się różnych nadużyć 
i żyje bardzo egoistycznie, więc po krótkim 
pobycie w rodzinnym domu bohater 
puszcza się w nową wędrówkę, nie bez 
wypowiedzenia okolicznościowych tyrad.

Komedja Francuska nie ma w obec­
nym sezonie dwóch swych gwiazd najpo­
pularniejszych: pani Cecylji Sorel, która 
wyjechała na szereg występów do Ame­
ryki, i pani Huguette Duflos, mającej 
sławę najładniejszej artystki paryskiej, 
która choruje.

Duże postępy zrobił Odeon. Obecny 
jego dyrektor, p. Gemier, miał poważne 
luki do zapełnienia, gdyż prawie wszyscy 
najlepsi artyści tego drugiego urzędowego 
teatru francuskiego opuścili go wraz 
z dawnym jego dyrektorem p. Gavault. 
Na scenie Odeonu widzi się więc same 
nowe twarze, nowe postacie, o których nic

stanowczego powiedzieć nie można. Z ko­
biet odznacza się p. Frappa, która stwo­
rzyła doskonałą rolę matki w sztuce „Mali" 
(Les Petits). P. Gemier grywa często sam, 
dodając w ten sposób uroku przedstawie­
niom. Jedną ze sztuk — dotąd nigdzie 
nie graną — jest „Małżeństwo Hamleta" 
pióra p. Jana Sarment, znanego młodego 
autora paryskiego. P. Jean Sarment lubi 
postacie bohaterów Stnndberga i będąc 
jednocześnie aktorem i autorem, odtwarza 
je świetnie. Lubuje się w jednostkach cho­
robliwych, niezrównoważonych, naznaczo­
nych posępnym fatalizmem. Hamlet po­
ciągnął młodego autora, spróbował prze­
prowadzić dość śmiałe twierdzenie, iż 
w jakichkolwiekby okolicznościach dano 
żyć Hamletowi, zawsze skończyłby jedna­
kowo... jak Hamlet. Naogół sztuka bar­
dzo słaba i żle pasuje do niej tania re­
klama kosztem Szekspira.

Jako doskonałą innowację p. Gemier 
należy zaznaczyć wydawanie ładnego 
pisma teatralnego, zawierającego jedno­
cześnie program i treść sztuki, obok arty­
kułów, krytyk, nowin teatralnych, a na­
wet humorystyki i poezji.

Teatr Vieux Colombier wystąpił z paru 
sztukami wcale dobremi. Nowością jest 
„La Belle de Haguenau" (Piękność z Ha- 
gudnau) p. Jana Variot, Urocza Helpe- 
rinda oczarowała swemi wdziękami mło­
dego Kaspra, chłopca od aptekarza, i nie­
zgrabny rudowłosy pachołek tak zapomniał 
o wszystkiem, że zamiast sprzedać jej 
oliwy, nalał oleju i goście mieli smutną 
niespodziankę. Helperinda jest bogata, 
Kasper ubogi, chłopiec idzie w świat, jako 
żołnierz, szukać fortuny.
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Wraca niezbyt bogaty, ale z dużym 
zapasem zuchowatej energji. Ośmiela się 
przemówić do pięknej damy swych myśli. 
Ona wszakże nie chce słyszeć o jego mi­
łości. Kasper jest zamłody, zbyt burzli­
wy, nie ma pięknych manier. Piękna Hel- 
perinda chce zostać jeszcze bogatszą. Wy­
chodzi zamąż za starca, który jest spo­
kojny, łagodny, który da jej 'dostatek 
i życie bez troski. Kasper łudzi się na­
dzieją, że starzec wkrótce umrze, a po­
nieważ trębacze armji Tilly przechodzą 
przez miasto, przyłącza się do nich, od­
chodzi na nowe boje.

Parę lat upłynęło. Bogaty starzec 
wyzionął ducha. Czynią się wielkie przy­
gotowania do pogrzebu. Jak przystało, 
podług etykiety XVJI-go wieku, młoda 
wdowa rozpacza, mdleje, spazmuje, a rów­
nocześnie przymierza stroje wdowie i spie­
ra się z modystką. Nadchodzą krewni 
zmarłego, służba.. Wśród ogólnego za­
mieszania przybywa Kasper, tym razem 
lepiej przybrany, mający już wyższą szarżę. 
Proponuje ponownie pięknej Helperintizie 
małżeństwo.

Młoda wdowa tłomaczy mu, że musi 
najpierw odbyć rok „dużej żałoby", potem 
rok „małej żałoby". „A więc za dwa lata"! 
woła cierpliwy zakochany, i odchodzi zno­
wu na wojnę.

Los płata figle. Piękna Helperinda 
poznała uroczego młodzieńca we wstęgach 
i fryzach, i nie doczekawszy dwóch lat 
żałoby, wyszła zamąż. Młody małżonek 
jest wesoły, zniewieściały, lubi ładne twa­
rzyczki. Helperinda drży o swoje szczęście 
i sili się na coraz większą kokieterję.

A oto znowu przybywa Kasper. Tym 
razem odziany jest w czarny aksamit i ka­
pelusz ze strusiemi pióra, kostjum puł­
kowników z epoki trzydziestoletniej wojny! 
Kasper jest bogaty: Bez ceremonji zdra­
dził starego Tilly i cesarza, przechodząc do 
Szwedów, teraz porzucił Szwedów, aby 
powrócić do pięknej Helperindy.

Ale ona wcale nieporuszona tą sta­
łością ani tern bezwzględnem poświęce­
niem jej nawet honoru żołnierskiego, myśli 
tylko o pozbyciu się jaknajprędszem kło­
potliwego wielbiciela. Kasper odchodzi, 
tym razem z rozpaczną goryczą w duszy, 
gdzie nie pozostał inu już nawet szacu­
nek dla samego siebie.

Lat kilka mija. Piękna Helperinda, 
porzucona przez młodego męża, męczy 
się w żalu i tęsknocie, każę swej wiernej 
służącej przynieść dawne szaty i klejnoty, 
ogląda je przy drżącem świetle nocnej 
lampki. Wtem dają się słyszeć kroki na 
schodach: pani i służąca porywają się 
z nagłą nadzieją, że to lekkomyślny mał­
żonek powraca... Nie, to Kasper w pysz­
nym stroju dworskim, tym razem układny 
i dworny, jak przystało wielkiemu panu.

Przynosi on Helperindzie wieść o u- 
cieczce jej męża z p ękną dziewczyną, 
a jednocześnie ofiaruje jej swe dawne 
niezmienne uczucie. Ale ona zgorzkniała, 
wyzuta z ostatniej nadziei, obsypuje go 
gradem zarzutów, przypomina mu jego 
zdrady i bogacenie się nieuczciwem łu- 
piestwem. Kasper pada na kolana i opo­
wiada o swej pokucie. Pieszo odbył piel­
grzymkę do grobu św. Jakóba z Kompo- 
stelli, rozdał co miał i poszedł służyć kró­
lowi Hiszpanji. W bitwie morskiej utra­
cił oko, okręt jego „Piękna Helperinda" 
poszedł na dno. Po zwycięstwie nad pi­
ratami król obsypał go złotem i mianował 
admirałem.

Piękna Helperinda w miarę jak słu­
cha tej opowieści, uspokaja się powoli. 
Rysy jej wygładzają się, odzyskują dawny 
urok i słodycz. Gdy jednak Kasper, są­
dząc że nareszcie został zrozumiany przez 
ukochaną, wstaje i pochyla się nad nią 
ze świecznikiem w ręku, Helperinda nie 
żyje już. I znowu wojak odejdzie w świat,

tym razem nazawsze, nucąc smutną starą 
dumę: „Compagnons de la marjolaine", 
dziwnie boleśnie dźwięczącą w mroku 
nocy.

Taką jest legenda alzacka, symbol 
życia ludzkiego, snów i zabiegów, marzeń 
nieziszczonych.

Weselej pojął życie pan Sacha Guitry 
w niewielkim teatrze Varietes. Sztuka 
jego „Le Blanc et le Noir" (Białe i Czarne) 
jest dość skomplikowana i obracająca 
w śmiech te nawet rzeczy, które najmniej 
nadają się do śmiechu. Młode małżeństwo 
kocha się wzajem bardzo; żona jest sza­
lenie zazdrosna, a mąż, komiwojażer, mu­
si być wciąż w drodze. Z rozpaczy i obu­
rzenia młoda kobieta grozi mu zdradą 
i dopełnia obietnicy, a ponieważ kolor 
czarny jest modny, wybiera negra Kon­
sekwencje są dość smutne i kłopotliwe. 
Ze jednak w sztuce p. Guitry wszystko 
musi skończyć się dobrze, więc mały mu­
rzynek umrze w porę, a mąż pogodzi się 
z żoną, która stała się bardzo dobrą i wy­
rozumiałą małżonką. Jest w tern coś nie 
coś trochę niesmacznego dla zwykłych 
śmiertelników; p. Sacha Guitry widocznie 
tego nie zauważył. W innej sztuce tegoż 
p. Guitry „Une petit main qui se place" 
(podręczna dziewczynka szuka miej 
sca w domu mód), mamy również rozwo­
dy, zdrady małżeńskie, traktowane w bar­
dzo lekki i wesoły sposób.

Nie udało mu się jednak szczególnie 
ze sztuką przerobioną ze ślicznej nowelli 
Henryka Buvernois „Morte, la Bete" 
(Umarło, zwierzę), z której zrobił dość 
nudną parodję humorystyczną zamiast 
ciekawego studjum psychologicznego.

Jeżeli p. Sacha Guitry lubi brać wszy­
stko na wesoło, p. Henryk Bernstein ma 
widoczne zamiłowanie do czarnych cha­
rakterów i ponurych dramatów, najeżo­
nych zawikłaniami losów i okoliczności. 
Ostatnia jego sztuka „Judyta", grana 
w Gymnase, jest wymownym tego dowo­
dem Judyta, bohaterka biblijna, rodzaj 
starożytnej sawantki, filozofki, literatki, 
postanawia zabić Holofernesa, aby oswo­
bodzić swą ojczyznę. Niestety, przy spot­
kaniu z subtelnym Egipcjaninem (p. Bern­
stein uważa Holofernesa za Egipcjanina) 
argumenty Judyty, która przyszła z iście 
poetycką naiwnością zaproponować wro­
giemu wodzowi, aby w imię przyszłej sła­
wy ich obojga pozwolił obciąć sobie gło­
wę,—topnieją, jak śnieg na słońcu wio- 
sennem. Zamiast dokonać mordu, proro­
kini poddaje się czarowi miłości. Nad ra­
nem, gdy szary świt rozpędza marzenia, 
Judyta przypomina sobie przecież cel swej 
wycieczki i ucina głowę Holofernesowi, 
aby ją  odnieść synom Izraela. Tu jednak 
spotyka taką małoduszność i taki brak 
odczucia jej poświęcenia, że martwa gło­
wa Holofernesa wydajesięjej rzeczą naj- 
wynioślejszą i najbliższą jej' ducha. Jak 
widzimy, Judyta p. Bernsteina daleko do 
Judyty Hebla.

Na zakończenie sprawozdania z sezo­
nu teatralnego dodać trzeba słów kilka 
o alarmie, jaki wywołało wśród dyrekto­
rów teatrów* żądanie grupy autorów dra­
matycznych, domagających się z zupełną 
zresztą słusznością zastosowania artykułu 
17-go w całej jego rozciągłości.

Owóż podług artykułu 17 żaden autor 
nie może, o ile jest dyrektorem teatru, 
wystawiać w swym teatrze własnych sztuk. 
Natomiast w ostatnich czasach zagęściło 
się w Paryżu od teatrów, których dyrek­
torzy uznają tylko sztuki własne, lub 
swych krewnych. P. Bernstein gra „Ju­
dytę" w Gymnase, którego jest dyrekto­
rem; p. Maurice Bernhard chętnie wysta­
wia sztuki swego zięcia p. Louis Verneuil 
w teatrze Sarah Bernhardt, i tak dalej.

Przeciwko podobnemu traktowaniu

rzeczy wystąpili autorzy dramatyczni, lecz 
na razie skończyło się na potokach słów.

P. Tristan Bernard w teatralnym do­
datku do „Le Journal" ogłasza zabawną 
farsę zatytułowaną „Zięć", w której „Ona" 
i „On", córka i zięć dyrektora teatru dy­
skutują w stylu XVII go wieku nad okrop­
nym ciosem, jaki zadać im może zastoso­
wanie artykułu 17-go. Młoda kobieta pyta 
męża, czy nie mógłby „tryumfować na 
innych scenach?", on wszakże nie jest 
zbyt pewny tych tryumfów i przekłada 
teatr familijny. Szukają tedy gorączkowo 
wyjścia z ciężkiego położenia. Mniej skru­
pulatny od swej połowicy małżonek pro­
ponuje jej nawet pozorny rozwód, cywilny 
jedynie. Wszak potem mogą znowu żyć 
razem, a on będzie mógł swobodnie grać 
swe sztuki u teścia. Cnotliwa małżonka 
oburza się, na szczęście, zjawia się „hom- 
me de paille" (człowiek słomiany) i zawia­
damia* niespokojnego autora, że artykuł 
17 został uchwalony ale bez natychmia­
stowego zastosowania. Więc wszystko 
kończy się pomyślnie.

Realizacja artykułu 17-go byłaby pa­
lącą koniecznością. Oswobodziłoby do 
może scenę francuską od fali miernoty, 
która zalewa ją coraz widoczniej. Najwię­
kszy talent aktorski nie zdoła ratować 
sztuk, skleconych tylko dla zarobku.

Paryż. Dr. M. Kasterska.

Teatry Warszawskie.

T e a t r  P o l s k i .  „ Wesele" St. Wy­
spiańskiego.

Kiedy w listopadzie roku 1918, 
po wypędzeniu Austrjaków z Kra­
kowa, wystawiono w teatrze Słowa­
ckiego „Wesele", wtedy wydawało 
się, że „szopka" wielkiego poety 
cudownie prędko stała się błogo­
sławionym anachronizmem, że wszy­
scy mamy prawo, podziwiając wie­
szczy genjusz poety, żegnać się 
z ideologją chochoła, złotego rogu 
i patetycznej tromtadracji. Złu­
dzenie, wywołane wielkością prze­
życia, trwało krótko, a dzisiaj rów­
nie, jak w 1901 roku, „Wesele* 
staje się symbolem aktualności na­
rodowej, skorygowanym wprawdzie 
rzeczywistością odmiany politycznej 
ale niezmienionym w odniesieniu 
do ujęcia naszej psychiki zbiorowej.

Zaszła tylko pewna zmiana w ryt­
mice tańca chochołowego, który 
z upiornego „raz dokoła" przecho­
dzi chwilami w równie upiorną kar- 
manjolę ulicy i tłumu. „Wesele* nie 
przestało być narodowem misterjum, 
a każda próba przewartościowania 
tej wartości, spłycenia głębokiego 
tchu widowiska, podkreślenia niepo­
trzebnych i nieistotnych realizmów, 
wydobycie towarzyskiej anegdoty, 
jest pleonazmem krytycznym, ska­
zanym zgóry na niepowodzenie, 
wywołującym dezorjentację i niedo­
skonałość sceniczną.
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Wesele ma swoją tradycję kra­
kowską, tradycję „osobliwej chwili*, 
która sprawiła, że na pierwszych 
przedstawieniach widowiska cała 
publiczność, jak oślepiona błyska­
wicą genjuszu i wieszczem widze­
niem zbłąkanego ducha narodu, 
w głuchej panice i potęźnem biciu 
serca opuszczała widownię.

Dzieło Wyspiańskiego stało się 
rychło przysłowiem społeczeństwa, 
a fragmenty tego przedziwnego poe­
matu cytowaliśmy wszyscy w parla­
mencie, Sejmie i na zgromadzeniach 
ludowych.

Element jaskrawej aktualności 
przeminął, ale nie przeminęły trwałe 
wartości „Wesela", które stawiają 
je—podobnie, jak „Dziady* Mickie­
wicza— na płaszczyźnie powszech­
nego misterjum narodowego.

Ta przemiana „szopki weselnej* 
w tragedję polską o treści historio­
zoficznej, jest jedną z największych 
transfiguracji w sferze sztuki i te­
atru. Nigdy jaśniej, niż na przykła­
dzie „Wesela*, nie sprawdza się 
głęboki i trwały związek, zachodzą­
cy między wyodrębnionym w świę­
cie rzeczywistości dziełem teatru 
a ewolucją psychiki zbiorowej. Ina­
czej słuchaliśmy „Wesela” wczoraj, 
inaczej dzisiaj. Ale treść tej od­
miany płynie z różnicy naszych du­
chowych nastawień, które w szero­
kich ramach wizji poetyckiej znaj­

dują coraz to nowe możliwości i nie­
spodziewane związki myślowe.

Teatrowi Polskiemu poczytać na­
leży za zasługę podjęcie się naj­
trudniejszego zadania, jakiem jest 
ponowne wystawienie dramatu Wy­
spiańskiego. Wszystko, co można 
o tern przedstawieniu powiedzieć, 
wszystkie jego braki i błędy muszą 
być wybaczone i zrozumiałe na tle 
dzisiejszego poziomu pracy teatral­
nej u nas i tajemniczej, chociaż 
każdemu kierownikowi teatru dobrze 
znanej, obojętności społeczeństwa 
wobec wielkiego polskiego repertuaru.

Reżyserja starała się uprzystę­
pnić „strawienie* „Wesela", kierow­
nictwo literackie, ułatwić jego zro­
zumienie; chciano spopularyzować 
widowisko wobec tłumów. Wynik 
był negatywny, wszelkie wysiłki roz­
biły się o obojętny mur publiczności.

Zachodzi pytanie, czy metoda 
tej popularyzacji była właściwa i ce­
lowa, czy nie należało raczej prze­
prowadzić rewizji naszych poglądów 
na „Wesele* w kierunku pogłębienia 
jego ideolcgji i kompozycji teatral­
nej. „Czar* pierwszych przedsta­
wień „Wesela* zaciążył na jego 
ostatniej realizacji, chociaż nie zda­
wano sobie sprawy, gdzie tkwi za­
sadniczy rozdźwięk i nieporozumie­
nie. Napewno nie w szczegółach 
djalogu ani w odmiennem rozłoże­
niu planów sytuacyjnych. Nieporo­

zumienie ma charakter zasadniczy, 
w samem ujęciu widowiska.

Wyspiański, napewno celowo 
i napewno świadomie wprowadził 
podział postaci „Wesela* na dwie 
kategorje: Na osoby (goście we­
selni) i osoby dramatu (postacie 
fantastyczne). Goście weselni są 
figurami z szopki, które muszą mieć 
coś z lalki, manekina, iyjącego me­
chanizmu. Właściwy ciężar gatun­
kowy dramatu znajduje się w sferze 
zjawy. Ale zjawa u Wyspiańskiego 
jest rzeczywistością wyższego sto­
pnia, realizmem nierównie bardziej 
rzeczywistym i prawdziwym od rea­
lizmu osoby żyjącej.

Ustosunkowanie szopki do du­
chowej rzeczywistości szopkowych 
postaci (bo tern są wizje fantastycz­
ne) nie rozwiązałoby wprawdzie 
sprawy uproszczenia „Wesela*, ale 
stanowiłoby napewno organiczne 
rozwinięcie ideologji Wyspiańskiego.

Obyczajowa strona „Wesela* 
przestałaby istnieć, ale teatr i wi­
dzowie znaleźliby się wobec wiel­
kiego misterjum narodowego, które 
nawet na chwilę dzisiejszą rzuca 
swój cień wiecznych prawd, doby­
tych z jasnowidzenia psychiki pol­
skiej.

Na urzeczywistnienie takiego mi­
sterjum widocznie nie nadeszła 
jeszcze pora.

E. B.

0 r a  mówią w Warszawie?
Ciotka moja ma zwyczaj zmieniać 

służące bardzo często. Dwie są tego przy­
czyny: albo służąca jest zła, więc, ją ciot­
ka oddala, albo (jak utrzymuje wuj) jest 
dobra i nie może przyzwyczaić się do 
ciotki... W ten sposób jak w kalejdo­
skopie przesuwają się różne Pelcie, Kazie, 
Michalinki od świętej Zyty, Franie, Manie, 
Józie „towarzyszki*', które cbybcikiem 
głosowały na dwójkę, różne garnko i tłuki, 
flaszystki i damy...

Wuj mój jest dyplomatą (to jest — 
zachowuje dyplomatyczne milczenie wobec 
ciotki) i skądinąd człowiekiem pogodnym 
przeto zmianę „gabinetu* (i kuchnię mo­
żna nazwać gabinetem) bierze wesoło. 
Ponieważ posiada wiele swobodnego cza­
su, przeto ułożył album „kolorową księgę*, 
w której na każdej kartce mieści się ry­
sopis oraz historja krótkich rządów w ku­
chni, czy pokojach, poszkodowanej nie­
wiasty.

—- Czynię to z różnych względów, 
objaśnił mnie wuj — po pierwsze, przy 
częstej zmianie służących możnaby po 
kilku latach przyjąć tę samą niewiastę, 
która za wiele zarabiała tak zwanego 
„koszykowego* albo „odpowiadała* — po 
drugie interesuje mnie statystyka, po 
trzecie chciałbym na srebrne wesele zro­
bić żonie mojej przyjemność...

— Czy to nie jest złośliwość, kocha­
ny wujku?

— Skromna, małżeńska złośliwość... 
Ale widzisz, mój drogi, czasem drobne 
sceny przeżyć domowych mogą pchnąć 
myśl na nowe szerokie tory. Otóż wpisu­
jąc do kolorowej księgi: „Maryanna Zapa­
łek: wysoka blondynka, zalety: czystość 
moralna, wady: nieczystość fizyczna, za 
wiele tłukła, nieoszczędna, latawiec, prze­
trwała w służbie u mojej żony pięć tygo, 
dni. Idź w zapomnienie!* A następnie 
„Katarzyna Swądzikiewicz, szatynka w 
średnim wieku. Gotowała wybornie. Wo- 
góle bez skazy i zmazy. Wytrwała trzy 
miesiące. Cześć jej pamięci. Odeszła 
na własne żądanie*! Otóż notując te i inne 
kobiety, z któremi los mnie skrzyżował 
we własnych apartamentach — pomyśla­
łem — czy by nie było słusznem, ażeby 
powstała ta księga, księga ministerjalna 
pod hasłem: „Gabinet padł, niech żyje ga­
binet*.

Pomysł mojego wuja, przyznać muszę, 
przypadł mi do gustu i uważam go za 
bardzo pożyteczny. Jeżeli rzeczywiście 
posiądziemy taką księgę upadłych, to prze- 
dewszystkiem unikniemy fatalnej pomyłki- 
jaką jest powrotne obieranie ministra, 
który upadł przed kilku gabinetami, a je ­
żeli by nawet został ponownie wybranym, 
to w każdym razie nie otrzyma tej samej 
teki. Osoby, które ani przez omyłkę, ani 
przez godzinę nie zajmowały foteli mini- 
sterjalnycb, czytając taką księgę, znajdą 
niejedną zachętę, by nie tworzyć gabinetu. 
Wreszcie młodzież będzie mogła uważać 
ją za dosłowne niemal tłomaozenie Car- 
'lyle’a „Żywotów ludzi wielkich i boha­
terów*.

Byłoby także pożądane, by odchodzą­

cy ministrowie do wielkiej księgi upa 
dłych mcgli wpisywać własne uwagi 
Oczywiście trudno jest dziś rekonstruo­
wać wszystkie upadłe gabinety i dać 
każdemu kartę zażaleń. Ale od dzisiaj 
możnaby już zacząć prowadzić pamiętnik.

— Sądzę, że każdy z ministrów na­
pisze na swojej karcie jakieś pożegnalne 
słowo, jakiś aforyzm.

Minister Spraw Zagranicznych mógł­
by napisać:

— Jeżeli pragniesz przyjacielowi sw;e- 
mu oddać prawdziwie niedźwiedzią usłu­
gę, to wystaw jego kandydaturę na pre­
zydenta.

Minister Skarbu zanotowałby:
— Tonący fajansa się chwyta.
Prezydent Ministrów pewno napisze:
— Zaiste zawód mój okazał mi się 

tym razem potrzebny.
Minister Zdrowia:
— Ja wytrwam.
Minister Sprawiedliwości.
— Gryźli, ale nie wygryźli...
Minister Spraw Wewnętrznych:
— Byłem ministrem za czasów wy­

borów. Bez komentarzy.
Minister Handlu i Przemysłu:
— Wywieźli wszystko: i to, co po­

zwoliłem, i to, czego nie pozwoliłem.
J.
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Berlin w okresie przedświątecznym.
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Znani a k to rz y  b e rliń scy  z anonsem  p rz e d s ta w ie n ia  ,,K aba le  und L ie b e “ .

Berlin w okresie przedświątecznym.
Rzesza ma, chw ała Bogu, nowy ga­

b inet i nowych m inistrów  i już w idać 
inny prąd, nowy kurs. Z am iast pow ol­
nego d u ch a  socjalistyczno  - centrow ego 
mamy w gabinecie z centrow ców  czę­
ściowo złożonym  dom ieszkę D eu tsche  
V olkspartei, od której lekko zanosi duch  
„krzepki” (fo rsch) daw nego pruskiego 
regim e. Nowi m in istrow ie  wzięli się jak 
najprędzej do rządzen ia . Nowy m in ister 
poczt ośw iadcza, że poprzednik  jego, pan 
G iesbert, pom im o, że jego rozpo rządze­
nia nie cieszyły się  zbytnią popularno­
ścią, za łagodn ie  obchodził się  z k iesze­
niam i publiczności, i p rędko podwyższył 
w szystkie opłaty pocztowe, te legraficzne 
i telefoniczne o 100 procent, obiecując 
taką  sam ą siurpryzę już znów na 15 sty­
cznia. Pan  Severing, m in is te r nie R ze­
szy. lecz P rus, znalazł, że nie czas na 
zabawy i zakazał tańców po wszystkich 
kaw iarniach, kabaretach , barach  i „Die- 
le n ”, których tu  rzeczyw iście zbyt wiele. 
Um otywowanie: tańczą  przew ażnie cu ­
dzoziem cy a m iędzy nim i głów nie F ra n ­
cuzi. Nie m ożna im innej przykrości 
urządzić , nie będą  tańczyć. N iech się  
gryzą! Gryzą się  zaś tym czasem  w ła­
ściciele  tych w szystkich zakładów, którzy 
biadają już na ustaw ę, ograniczającą 
konsum eję  w res tau rac jach  i kaw iar­
niach. W szak naw et w obcą w alutę zao­
patrzony gość nie lubi, by m u w gębę 
patrzeć  i rów nocześnie obliczać podatek 
od zaspokojenia głodu ponad ustaw ę 
przep isane kw antum . Pow iadają, że gar­
deroby i u stro n n e  lokale po ho telach  
i re s tau rac jach  są  u lubionem  m iejscem , 
gdzie kończą się, zdała od oka władzy, 
rozpoczęte b iesiady .

Życie, k tóre dotychczas dzięki d o ­
brej w alucie lub in teresom  robionym  na

skórze  n iem ieckich rodaków , płynęło 
przyjem nie i gładko, robi się coraz w ię­
cej skom plikow ane. Nawet niedobrzy 
aktorzy nie wzięli się  na równi z ja ­
kim bądź robotn ik iem  do stre jkow ania?  
Czyli los m ałego ak tora nie powinien 
być tradycyjnie losem  głodom ora? Tak 
ślicznie już o tern pisano. P rzym ierasz  
z głodu? żona ci um iera? „Śm iej się  
B ajazzo” i baw panów i panie!... Ale 
okazuje się, że nowy prąd  czasu  prze ją ł 
i sfery artystyczne i naw et tak zwani 
„P ro m in en ten ”, gwiazdy sceny, po wię­
kszej części w spierają szereg  ogrom nej 
m asy aktorów, walczących o m inim um  
koniecznie do egzystencji potrzebne. 
Sym patje  prasy i publiczności są  po ich 
s tron ie . A że taki bun t e lem entarny ,

takie w strząśn ien ie  przyczynia się do 
wydobycia nowych porywów, o tern św iad­
czy pierw sze przedstaw ienie stre jku ją- 
cych. W braku tea tru  m usieli się  p rze ­
n ieść  do sali brow aru w dzielnicy robo­
tniczej, w strony, gdzie tylko Kainz ze 
swoim wielkim ta len tem  um iał daw niej 
wywabiać słuchaczy. Lecz pomimo za­
im prow izow anej sceny, pom im o dekora­
cji gorszych niż w najgorszym  tea trze  
am atorskim , gra B artm anna m łodego, 
G oetza i innych w starej sz tuce Schille* 
ra „Kabale und Liebe* porw ała s łu ch a ­
czy do niebyw ałego entuzjazm u.

Mimo sezonu  gwiazdkowego, w tym 
roku m niejszy  je s t ruch , sklepy m niej 
przepełnione. Z raża przedew szystkiem  
cena tram w aju, który od dwóch m iesięcy 
drożeje po raz czw arty. W ycieczka do 
m iasta  w dw ie osoby, to już 200 m arek, 
a 100 m arek jeszcze zawsze dla w iększej 
części ludności to kaw ał grosza. N ie­
które sklepy zachęcają kupujących, zw ra­
cając im pieniądze za tram w aj przy za­
kupach przew yższających 2000 m arek. 
Inne s ta ra ją  się  wielkiem i anonsam i 
przynęcić opieszałych klientów . Pow ia­
dają, że h an d e l przebywa ciężkie prze­
silen ie , bo ceny są  za wysokie, by nęcić 
jeszcze obcych, a już całkiem  za wyso­
kie dla w yczerpanych k ieszeni szerokiej 
tu te jsze j publiczności. Pono po Nowym 
Roku przyjdą wielkie w yprzedaże i w te­
dy w potrzebne rzeczy zaopatrzyć s ię  
należy. Więc szerszy ogół oczekuje tego 
cudu. Dotychczas m ożna było tylko p e ­
wno trzym ać się jednej prognozy: Czy 
dolar szed ł w górę, czy sp ad a ł—ceny sy­
stem atyczn ie , konsekw entnie, n iew zru­
szen ie  i z m atem atycznem  obliczeniem  
szły w górę i idą dalej, jakby jak ieś per- 
petuum  m obile. „Der D ollar fallt — die 
P re ise  s te ig en ”, oto refren  biadań ogól­
nych.

B e rlin . 5. G.
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Biuro firm y „Ź ró d ło  P o lsk ie '. Fot. SŁ B rzozow sk i.

Istniejąca w Warszawie od r. 
1914-go firma „Źródło Polskie", 
dzięki swemu stałemu rozwojowi 
i fachowemu kierownictwu, zajmuje 
dziś w dziedzinie hurtowego han­
dlu artykułami pierwszej potrze­
by jedno z czołowych stanowisk 
w kraju.

„źródło", jako placówka czy­
sto polska, miało do pokonania 
wiele rozlicznych trudności. Na­
leżało przekonać do siebie liczne 
rzesze odbiorców, wzbudzić za­
ufanie dobrocią towaru i pun­
ktualnością w wykonywaniu zo­
bowiązań i pokonać silną kon­
kurencję firm obcych, istnieją­
cych od dawna i skupia­
jących u siebie odbiorców-deta- 
listów.

Solidność kierownictwa atoli 
i znajomość warunków terenu, 
na którym trudnej tej pracy na­
leżało dokonać, — były niejako 
gwarancją stałego rozwoju pol­
skiej hurtowni.

To też „Źródło Polskie" 
umiało wywalczyć sobie na­
leżne w handlu polskim miej­
sce, zyskać zasłużone zau­
fanie i popularność, która zje­
dnywa mu coraz szersze ko­
ła klijenteli i pozwala kon­

kurować z szeregiem firm nie­
polskich.

Dziś „Źródło" obsługuje kilka 
tysięcy warszawskich i prowincjo­
nalnych kooperatyw, stowarzy­
szeń spożywczych i sklepów 
oraz hurtowni na prowincji. Po 
nadto hurtownia posiada własną 
fabrykę mydła, własną rozlewnię

W spó łp ra cow n icy  firm y.
Fot. S t. B rzozow sk i.

drezdeńskiej esencji octowej i pa­
kownię herbaty Ja-Ka-To.

Zakresem handlu „Źródła Pol­
skiego" są artykuły spożywcze, 
jak: cukier, herbata, kawa, kakao, 
pieprz, cukierki, marmelada, kasze, 
fasola i t. d., —artykuły pierwszej 
potrzeby, jak: mydło, krochmal, 
pasta, zapałki, świece, a ponadto: 

smary, oleje, gwoździe, hace-
le i in.

Firma przeprowadza wysył­
kę koleją, asekurację transpor­
tów, zaliczenia i inkaso ban­
kowe.

Instytucjami bankowemi, za- 
łatwiającemi sprawy finansowe 
przedsiębiorstwa są: Bank Kre­
dytowy (I-szy Oddział Miej­
ski) i Bank Angielsko - Polski; 
pozatem Pocztowa Kasa Oszczę­
dności.

Właścicielami i zarazem wy­
trawnymi kierownikami hurto­
wni są P. P.: W. Makarow- 
ski, rutynowany kupiec kolo- 
njalny, prowadzący własne 
interesy od lat 30-stu i Zb. 
Nowicki, technik chemiczno- 
rolny.

Stały rozwój przedsiębior­
stwa rokuje mu najlepszą przy­
szłość.
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T. BEDNAROWSKI. Warszawa—Bristol

W n ę trz e  m agazynu, Fot. S a ryusz W o lsk i

Kwestja elegancji nie jest rze­
czą tak prostą, jakby to się mogło 
wydawać na pierwszy rzut oka. Nie 
wystarczy najlepszy towar, doboro­
wy krój, staranne wykonanie. Wie­
dzą o tem najlepiej ci, którzy ob­
serwują dookoła siebie na ulicy, 
w biurze, teatrze czy salonie swo­
ich bliźnich. Elegancja jest bowiem 
właściwością smoku; umieć odpo­
wiednio z gu s tem  ubrtć się jest 
kwestją bardzo delikatną. Celuje 
w tej umiejętności tylko ten czło­
wiek, który ubiera się w odpowie­
dnim magazynie. Kierownictwo fir­
my dbałe jest zawsze o swoją kii- 
jentelę i potrafi dostarczyć wszy­
stkie niezbędne artykuły mody w ta­
kiej postaci, jaka w danej chwili 
uznana jest za najbardziej szykowną 
i nobliwą.

Między firmami polskiemi w tej Pracownia krawiecka. Fot. Saryusz Wolski
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T. Bednarowski. Warszawa—Bristol.

D z ia ł m a te r ia łó w  b ła w a tn ych .

branży na czele stoi obecnie uznany 
magazyn i wytwórnia konfekcji 
męskiej T. Bednarowski. Mieści się 
on w hotelu Bristol.

Wytworna konfekcja Bednarow- 
skiego stała się przysłowiowa, jako 
kryterjum smaku i gustu. Firma 
posiada własne wytwórnie ubiorów 
męskich i konfekcji. Obecnie otwo­
rzyła własną wytwórnię galanterji 
skórzanej, podróżnej i sportowej. 
Wyroby firmy w tej dziedzinie osią* 
gnęły jaknajwyższy poziom pod 
względem solidności i luksusu, a na­
wet przewyższyły wyroby najlepszych 
firm zagranicznych. W ten sposób 
firma „Bednarowski* stworzyła po­
ważną konkurencję dla zagranicy, 
zwłaszcza zaś dla firm wiedeńskich, 
skąd przeważnie tego rodzaju ga- 
lanterja była sprowadzana.

Obecnie wyroby skórzane firmy 
„Bednarowski* nietylko że znajdują 
chętnych nabywców w kraju, lecz 
również są już zapotrzebowywane 
przez firmy zagraniczne.

Zdrowy ten objaw uniezależnienia 
się od rynków zagranicznych należy 
powitać z zadowoleniem.

W dziale wykwintnej bielizny 
dziennej i nocnej firma T. Bedna­
rowski jest bez konkurencji. Szcze­
gólnie koszule frakowe, artykuł

obecnie poszukiwany z racji nad­
chodzącego karnawału, tak co do 
kroju, jaki dobroci materjału mogą 
współzawodniczyć śmiało z bielizną 
holenderską. W koszuli frakowej 
firmy T. Bednarowskiego można 
śmiało pokazać się na każdem naj- 
wykwintniejszem zebraniu towarzy- 
skiem, dyplomatycznem i wcgóle 
urzędowem.

Obuwie najnowszych fasonów

W ytw ó rn ia  g a la n te r ii skórzanej, i P rzyborów  do podróży.
F o t. S a ry u sz  W olski.

tak codziennego użytku, jak i balowe 
firma Bednarowski posiada z wła­
snych wytwórni: krój, jak towar 
luksusowy. Szczególną wziętością 
cieszą się przytem nesesery po­
dróżne, fabrykacji własnej tej firmy.

Magazyn T. Bednarowski jest 
przy tern wszystkiem najtańszem 
źródłem zakupu. Daje towar luksu­
sowy, wykończenie wykwintne, krój 
o wypróbowanej elegancji, a ceny 
są skalkulowane tak, by z usług 
jego mogły korzystać najszersze 
warstwy ludności. Firma nie poleca 
nigdy przedmiotów, które już wy­
chodzą z obiegu, przestają być na 
rynku wyrazem najnowszego szyku 
i najnobliwszej elegancji. Każdy 
z interesantów jest obsłużony indy­
widualnie. Firma dba bowiem, żeby 
artykuł był ściśle dostosowany do 
potrzeb kupującego. Jest bowiem 
również rzeczą smaku, by każdemu 
interesantowi dobrać indywidualnie 
garnitur, krawat, laskę czy nesseser 
w takiej kondycji, iżby dany artykuł 
czynił zadość wymaganiom elegan­
cji spokojnej, nobliwej, tradycyjnej. 
Zrozumienie tego faktu sprawiło, iż 
firma T. Bednarowski jest dziś naj­
bardziej poszukiwaną i wysunęła się 
na czoło naszych przedsiębiorstw 
w tej branży.
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Nasze nowe powieści.
W dziale beletrystycznym redak­

cja „Świata” rok rocznie usiłuje 
dać swoim czytelnikom najciekaw­
sze i najcelniejsze nowe powieści, 
tak polskie, jak i cudzoziemskie. 
Od nowego roku na łamach nasze-

Z o fja  N a łko w ska , a u to rk a  nasze j now ej 
p o w ie śc i.

go dodatku beletrystycznego rozpo­
czynamy druk nowego dzieła au­
torki „Księcia*, znanej powieścio­
pisarki, p. Zofji Nałkowskiej, p. t. 
„Romans Teresy Hennert*, oraz 
głośnej powieści angielskiej p. t. 
MIf Winter comes", pióra A. S. Hut- 
chinsona.

P. Zofja Nałkowska wśród pu­
bliczności polskiej zdobyła sobie 
już wierne koło oddanych czytelni­
ków. Jej powieści cieszą się rów­
nież dużem uznaniem krytyki. Umie 
bowiem autorka „Wężów i Róż”

Rysunek a r t.  W. Bendy z o k ła d k i p ow ie śc i 
Z. N a łk o w s k ie j, w ydane j po ang ie lsku  w Am e­

ryce  p t. ,,W om en”  (K o b ie ty ).

pochwycić uwagę czytelnika orygi­
nalną obserwacją, świetnem uję­
ciem psychologicznem tak ludzi, 
jak i przedmiotów. Jej transpozycje 
przyrody są zawsze wielce ciekawe. 
Powieści jej, tłomaczone na język 
angielski, spotkały się w Ameryce 
z bardzo gorącem przyjęciem. „New- 
York Times*, omawiając powieść 
Z. Nałkowskiej p. t. „Kobiety*, 
określił wartość tej książki w ten 
sposób:

„This very unusual book reveals 
the secret springs of all human 
life*. Ta prawdziwie niezwykła książ­
ka jest rewelacją tajemniczych źró­
deł każdego ludzkiego życia. A p. St. 
hr. du Moriez, pisząc o jej „Emilu* 
na łamach „Journal de Pologne*, 
stwierdził, iż jest to „wyborna książ­
ka o wysokim poziomie filozoficz­
nym i literackim* (un livre delicieux 
et d’une haute tenue philosophique 
et litteraire).

Nowa powieść Zofji Nałkowskiej 
p. t. „Romans Teresy Hennert* za­
ciekawi napewno szerokie koła na­
szych czytelników. Jest przecież 
dziełem autorki, której pióro posiada 
wypróbowany walor artystyczny.

Powieść A. S. Hutchinsona, któ­
rą damy w przekładzie polskim, w

A. S. H u tch inson , a u to r „ I f  W in te r com es“ .

Anglji i Ameryce jest obecnie naj­
poczytniejszą nowalją sezonową. 
„If Winter comes* należy do naj­
popularniejszych książek, jakie teraz 
panują w świecie anglosaskim. Re­
dakcji naszej udało się uzyskać po­
zwolenie na przekład tej powieści 
z wielkim trudem. Konwencja ber­
neńska odsunęła nas bowiem od 
możności korzystania z dorobku kul­

turalnego Zachodu. Zrobiliśmy jed­
nak wszystko, by utrzymać kontakt 
z angielską twórczością beletrystycz­
ną. Na łamach naszego dodatku 
beletrystycznego „Romans i Powieść* 
drukowaliśmy zresztą zawsze naj­
ciekawsze powieści z współczesnego 
dorobku literackiego Zachodu. Prze­
kład powieści A. S. Hutchinsona 
p. t. „If Winter comes" jest więc 
kontynuowaniem zwykłych wysiłków, 
by dać naszemu czytelnikowi le­
kturę beletrystyczną z literatury ob­
cej, jaka jest przedmiotem zainte­
resowania całego świata. Powieść 
A. S. Hutchinsona „Gdy nadejdzie 
zima*... stała się bowiem dziełem, 
na które zwrócił uwagę kulturalny 
ogół całego cywilizowanego świata.

Wydawnictwa gwiazdkowe 
dla dzieci i młodzieży.

Wydawcy polscy na sezon obecny, 
gwiazdkowy przygotowali dla młodzieży 
i dzieci taką ilość książek, jaka i przed 
wojną ukazywała się na półkach księgar- 
skich. Powodowali się tą słuszną kalku­
lacją, że chociaż książka jest stosunkowo 
droga—wypadnie jednak taniej, jaku pre­
zent, niż inne podarunkowe przedmioty 
Kto bowiem może teraz kupić w gwiazd­
kowym prezencie „Codaka", rower, flower? 
Przed wojuą były to podarunki, dostępne 
dla przeciętnej kieszeni. Dziś mogą po nie 
sięgać tylko uprzywilejowani. Przeciętny 
polski obywatel może swemu dziecku ku­
pić tylko książkę.

Wydawcy postarali się o dobór bar­
dzo bogaty. Na pierwszem miejscu nale­
ży postawić trzy powieści zasłużonego 
pisarza dla młodzieży, Władysława Umiń­
skiego: „Zwycięzcy Oceanu", W podobłocz­
nych Krainach" i „Synowie Puszczy". 
Umiński posiada tradycją ustaloną po- 
czytność. Jego utwory są ciekawe i pou­
czające. Wacław Sieroszewski, znakomity 
autor „Dna nędzy" i „Bolszewików", mło­
dzieży naszej daje znów na gwiazdkę 
swoje „Bajki". W pokaźnym tym tomie, sta­
rannie wydanym, znajdujemy takie świet­
ne opowiastki, jak „Przygody tygrysa", 
„W runach", „Inwalidzi" i „Dary wiatru 
północnego". Opowiastki te są zilustrowa­
ne przez L. Stryjeńską. Znana poetka p. 
Bronisława Ostrowska napisała trzy ksią­
żeczki: „Narodziny Bajki", „Madej" i „Szkla­
na Góra". Wykwintne pióro tej autorki 
dostępne jest jednak dzieciom inteligent­
niejszych domow. Czytać je trzeba dzie­
ciom uważnie, by rozsmakowały się 
w pięknem, okrągłem zdaniu i staran­
ności formy. Starszej młodzieży można 
podarować klechdy atyckie profesora Ta­
deusza Zielińskiego p. t. „Irezjona". Ma­
lują one obyczajową stronę kultury Hel­
leńskiej, prowadzą w kraj słonecznej le­
gendy, uczą wielkich cnót. Dobrze się 
stało, że w specjalnej edycji dla młodzie­
ży dano znaną powieść Jerzego Żuław­
skiego p. t. „Na srebrnym globie". Życie 
na księżycu i bohaterskie przygody spla­
tają się tu w barwną, zajmującą całość, 
Pouczającą jest również książka znanej 
autorki dla młodzieży p. Marji Wery ho 
p. t. „Las". Jest to jednak książka dla 
starszych dzieci. W lekkiej opowiastce
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daje wiadomości o lesie, zwierzętach, pta­
kach. Tej samej autorki ukazały się 
„Opowiadania prawdziwe", szesnaście po­
wiastek dla dzieci z ilustracjami artysty 
Gumowskiego. Dla małych zupełnie szkra­
bów napisał p. Kornel Makuszyński cykl 
wierszy p. t. „Moje zabawki". Ilustracje 
dała p. Ir. Pokrzywnicka. Całość wypadła 
b. smacznie. Jest to jednak luksus wy­
dawniczy. Zamożne dziecko pobawi się 
jednak tą książką z przyjemnością. Dla tej 
samej rozkosznej generacji napisała p. Ha­
lina Sobańska swoją opowieść p. t. „Skąd 
krasnoludki dostały swoje czerwone kap­
turki", Jeżeli do tego doda się „Wesele 
w lesie" oraz „Bim-bam, bim-bum, bim- 
bam, hurra"—to wprowadzi się małego Je- 
rzyka lub śliczną Hanię w ekstazę świą­
teczną tak uroczystą, iż patrzeć będzie 
na ofiarodawcę z otwartą buzią. Taka już 
bowiem jest magja w tych śmiesznych 
kolorowych książeczkach. Skromniejszy 
w szacie, ale również ciekawy a napewno 
poczytny będzie Or-Otowy zbiorek p. t. 
„Światek dziecięcy". Ulubiony poeta, pieś­
niarz Starego Miasta, zebrał w tym to­
miku najpopularniejsze i najulubieńsze. 
piosenki i wierszyki dziecięce. Wierszy­
ków tych jest aż 140! Książeczka ta przy­
da się również w szkole początkowej. 
Może służyć za podręcznik do szlachetnej 
rozrywki podczas rekreacji.

W drugiem wydaniu rzucono na ry­
nek gwiazdkowy znaną książkę „Złoty 
wiek Peryklesa", którą opracowała Marja 
Konopnicka według O. Hdckera. Książka 
ta swojego czasu wywołała w kołach pe­
dagogicznych duże zainteresowanie. Wró­
ciły również na rynek takie powieści dla 
młodzieży, jak „Odrodzona" Cecylji Nie­
wiadomskiej, „Konfederat Barski" W. 
Przyborowskiego oraz „Paziowie Króla Zyg­
munta" i „Historja żółtej ciżemki" A. Do­
mańskiej". Z autorów cudzoziemskich ma­
my znów R. Lyalla, Otto Ernesta, Fr. 
Fiuna i dr. E. Crottolina. Lyall jest au­
torem powieści p. t. „Słowik irlandzki", 
Ernest daje „Historję młodego życia“,Dr. 
Grottolina „Przygody mikroba" a Fr. Fin 
„Przygody wesołego Tomka". Najwięk­
szą sensację wzbudzi jednak stara po­
wieść fantastyczna Jules Verne’a p. t. 
„W pogoni za meteorem". Należy rów­
nież zanotować „Nasze Dzieci" Anatola 
Erance’a w przekładzie p. S. Złocieńskiej.

Z książek polskich autorów dla uzu­
pełnienia wiadomości o książkach gwiazd­
kowych trzeba wymienić: „Pan Lisowski" 
powieść pióra I. Ciembroniewicza, „Ta­
jemnice Krystyny" p. Tekli Knoll-Witti- 
&9wej, „Na obczyźnie" p. Heleny Duni- 
nówriy, „Bajki" p. Konst. Stępowskiej, 
„Przedziwne przygody Duszka Dzindzin- 
nika" p, Ewy Ostrowskiej, „Robinsonek" 
P Stanisławy Okołowiczówny oraz „Baj­
ki staroświeckie" Antoniego Gawińskiego. 
Na wyróżnienie zasługuje skromna ksią­
żeczka p. Marji Dąbrowskiej p. t. „Uśmiech 
dzieciństwa". Mają to byc wspomnienia. 
Tyle w nich jest jednak plastyki i senty­
mentu, że czyta się je z wzruszeniem. 
P- Dąbrowska zebrała bowiem te „uśmie­
chy dzieciństwa" z przeżyć, przez które 
każdy prawie przechodził.

Najważniejsze wypadki 
fg  minionego tygodnia.

PO ZAM O R D O W AN IU  PR EZY D E N TA .
Prezydent Rzeczypospolitej O-abrjel Na­

rutowicz ‘ został zamordowany w dn. 16 
b. m. przez malarza Eligiusza Niewia­
domskiego podczas vernisage’u w gma­
chu Zacłięty w Warszawie.

Ster rządów państwa objął zgodnie 
z konstytucją marszałek Sejmu M. Rataj. 
Zapanowano nad sytuacją.

Społeczeństwo polskie w stolicy i ca­
łym kraju przyjęło wieść o ohydnej zbro­
dni z boleścią i oburzeniem, lecz zacho­
wało najzupełniejszy spokój.

Zgromadzenie Narodoioe celem wyboru 
nowego prezydenta zwołano -na dzień 20 
grudnia godz 12-stą w południe w WaT- 
szawie. Na Zgromadzeniu tern wybrano 
298 głosami na prezydenta b. ministra 
spraw wewnętrznych Stanisława Wojcie­
chowskiego.

Nowy gabinet utworzył szef sztabu 
generalnego gen. Sikorski, powołany do 
tej misji przez marszałka Rataja. W skład 
gabinetu weszła większość dotychczaso­
wych ministrów. Sprawy zagraniczne 
objął p. Aleksander Skrzyński.

Marszałek Piłsudski został powołany 
na szefa sztabu generalnego.

Rada ministrów w nowym składzie 
odbyła szereg poufnych narad i przed­
sięwzięła potrzebne zarządzenia, aby za­
bezpieczyć spokój w państwie i swobodę 
obrad Zgromadzenia Narodowego.

Morderca prezydenta, Eligiusz Niewia­
domski, zbadany przez władze sądowe 
i umieszczony w więzieniu mokotowskiem, 
będzie niezwłocznie po ukończeniu do­
chodzeń stawiony przed sądem d. 29 b.m.

Celem wykrycia współwinnych zbrodni 
rozwinęły władze energiczne śledztwo. 
Społeczeństwo domaga się kary również 
na moralnych sprawców morderstwa.

Za granicą zbrodnia wywołała ogro­
mne wrażenie. Zewsząd napływają kon- 
dolencje. Senat gdański na znak żałoby 
przerwał obrady. Z wielu stron odzywa­
ją się smutne dla nas opinie, że Polska, 
targana wewnętrznemi waśniami, nie doj­
rzała do samodzielności i może się stać 
groźbą dla pokoju.

Stan wyjątkowy wprowadzono w War­
szawie. Kolporterzy plotek prowokacyj­
nych lub budzących panikę będą aresz­
towani. I słusznie, bo to najbardziej 
przyczynia się do zamętu.

SPRAW Y PO LSKIE .
Konferencja rozbrojenioiua łv Moskwie 

zakończyła się bez rezultatu. Sowiety 
chciały rozciągnąć kontrolę nad liczebno­
ścią wojsk i budżetami wojskowemi swych 
sąsiadów, na co oczywiście ani Polska ani 
państwa bałtyckie nie mogły się zgodzić. 
Prasa sowiecka nazwała to „nieprzejedna- 
nem stanowiskiem".

W sprawie krwawych zajść ulicznych 
w Warszawie wybrał Sejm komisję śled­
czą oraz powziął nagłość wniosku o rychłe 
wniesienie projektu ustawy o ochronie 
Rzeczypospolitej.

Do Moskicy powrócił przedstawiciel 
Polski Roman Knoll. Śmieszny konflikt, 
wywołany swoistem pojmowaniem etykiety 
przez sowiety, zlikwidowany.

W Gdańskiej Radzie portowej oba ję­
zyki polski i niemiecki zostały decyzją 
Komisarza Hakinga równouprawnione.

P O L IT Y K A  Z A G R A N IC Z N A .
Preliminarja pokoju na Bliskim Wscho­

dzie wypracowali w Lozannie przedstawi­
ciele państw sprzymierzonych, obejmując 
w nich sprawę granic, cieśnin, kwestje 
ekonomiczne i finansowe. Sytuacja dal­
szych obrad znowu przedstawia się po­
myślniej.

Ostatnie rokowania londyńskie mimo 
ich przerwania pozwalają, zdaniem Poin- 
carego, przewidywać uregulowanie sprawy 
europejskich długów międzysojuszniczych 
bez ofiar Francji na rzecz Niemiec.

Międzynarodową pożyczkę, półtora mi- 
ljarda dolarów mają otrzymać Niemcy za 
pośrednictwem Morgana, jeżeli Francja 
zgodzi się ostatecznie ną uregulowanie 
odszkodowań.

Mussolini w memorandum o odszkodo­
waniach zaproponował zredukowanie wie­
rzytelności angielskich i udzielenie Niem­

com dwuletniego moratorjum na zasadzie 
gwarancji i kontroli finansowej.

Zamach na bułgarskiego ministra spraw 
wewnętrznych Daskałowa wykonano w So- 
fji. Wybuchły dwie bomby, ale ani mi­
nister ani nikt inny nie poniósł szwanku.

Prezydentem republiki litewskiej wy­
brany został b. poseł w Londynie Norus- 
Naruszewicz.

NOWEJKSIĄŻKI.
KSIĄŻKI NADESŁANE DO REDAKCJI

„ŚWIATA".
Kazimierz Pr zerwa-Tetmajer. Maryna 

z Hrubego. Warszawa 1922. Instytut Wy­
dawniczy.

Kazimierz Przerwa-Tetmajer. Janosik 
Nędza Litmanowski. Warszawa 1922. In­
stytut Wydawniczy.

Kwiatki św. Franciszka. P r z e k ł a d  
i wstęp L. Staffa. „Bibljoteka Polska" 
w Warszawie.

Wacław Sieroszeicski. Powieści Chiń­
skie (tom IV i V). Warszawa 1922. Insty­
tut Wydawniczy „Bibljoteka Polska".

W. Shakespeare. Lukrecja. Przekład 
J. Kasprowicza Warszawa. Instytut Wy­
dawniczy „Bibljoteki Polskiej".

Ludwik Ćwikliński. Pasterz i Polska. 
Warszawa 1922. Instytut Wydawniczy.

Juljusz Kaden - Bandrowski. Zawody. 
Wydanie 2. Warszawa 1922, Instytut Wy­
dawniczy „Bibljoteka Polska".

Kornel Makuszyński. Radosne i smut­
ne. Wydanie 2. Warszawa 1922.

Jan Kasproioicz. „Księga Miłości". — 
„Bibljoteka Polska" 1922.

Kornel Makuszyński. „Słońce w her­
bie". Powieść. Wydanie drugie. Warszawa 
1923.

Z. Boguszewiczoioa. W świecie owadów. 
Warszawa 1922. Instytut wydawniczy. 
„Bibljoteka Polska".

Dr. med. R. Radziwiłowicz. „Niepo­
czytalność i poczytalność zmniejszona". 
Wydawnictwo Polskiego tow. Psychiatry­
cznego.

Dr. med. L. Bronowski. Plan badania 
klinicznego.

WykJcKJne I J l J u M } ’
od na jtańszych  do na jd roższych  

BOLESŁAW MAZURKIEWICZ 
N o w y -ś w ia t 40 (o d z ie  K ino P an). 

Ohydna zbrodnia.

S'
< _______ !_____________ b

E lig iusz  N iew iadom ski, ar+. m a la rz , sp ra w ca  
sza lonego czynu, k tó ry  o k ry ł ż a ło b ą  Polską. 
Dnia 16 g rudn ia  r. b. trze m a  w y s trz a ła m i 
z rew o lw e ru , w ym ierzonem i z ty łu ,  za ­
m o rd o w a ł p re zyd e n ta  R zeczyposoo liteJ 
G. N a ru to w ic z a . J e s t to  p ie rw sze  m o rd e r­
s tw o  p o lity c z n e  w naszych d z ie ja ch  na­

ro d o w ych .
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Listopad mija 
U Ludwiki ruch 
JDrogich się zwija 
Walenciennes* puch 
1  ja k  mgły lekkich niewieścich szat 

K ażdy tam wejść i kupić rad 
Adres: Nowy-Świat
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Z DZIEDZINY KOSMETYKI.
Walerji B. Za miłe słówka uznania 

serdeczne dzięki, tern przyjemniejsze, że 
przyznaje Pani wszelkie zalety kremowi 
abaridowemu. Te wszystkie mnożące się 
z miesiąca na miesiąc kremy i kremiki 
obiecujące niestworzone dobrodziełstwa 
i czarodziejskie odmłodzenia są zwyczajną 
blagą obliczoną na krótki dystans, bo

każdy po parokrotnej próbie przekona 
się, że to są środki jeżeli nie szkodliwe, 
to conajmniej zupełnie obojętne, bezwar­
tościowe preparaty z dnia na dzień skle­
cone, Krem Abarid od lat 25-u będący 
w użyciu jest środkiem idealnym w za­
stosowaniu do pielęgnowania cery. Nie 
jestto blagiersko czarodziejski środek mo- 
mentalnip odmłodzający, ale używany 
stale czyni cerę odporną na działanie 
atmosfery, odżywia skórę wsiąkając w po­
ry, i niedopuszcza przedwczesnego mar­
szczenia. Dlatego krem Abarid powinien 
być używany wcześnie, nieczekając aż 
zmarszczki twarz pokryją. Znam osoby 
już po. pięćdziesiątce, niemające jednej 
rysy na twarzy dzięki kremowi abarido­
wemu używanemu stale od lat 15-u. Je­
dnocześnie z kremem używać należy 
i pudru abaridowego, który prześciga 
wszelkie zagraniczne, dzięki swemu skła­
dowi niezawierającemu bielideł związków 
metalicznych. Ważnem jest również mycie 
twarzy w wodzie bardzo ciepłej Oirąbkami 
abaridowemi bez mydła. Tak’ postępując 
nigdy zmarszczka nie postanie na Jej 
twarzy. W Krakowie dostanie u Mikla­
szewskiego plac Dominikański 1.

M. Ereedes.

Komisja Konkursowa przy Komitecie 
obchodu 450-ej rocznicy urodzin Mikoła­
ja Kopernika w Toruniu ogłosił konkurs na 
projekt tablicy pamiątkowej, która ma być 
wm urowana na dom u rodzinnym  K oper­
nika. Tablica będzie odlana z bronzu 
i rozm iary jej będą dostosow ane do fasa­
dy dom u (mniej więcej 1.80 x 0.80 m .) 
Ogólne ujęcie projektu, jak również treść  
napisu  są  dowolne, napis jednakże m usi 
zaw ierać datę  urodzenia Kopernika (19 lu­
ty 1473 r.)

Term in nadsyłania projektów upływa 
w południe dn. 2 stycznia 1923 r. Nagro­
dę wyznacza się jedną w wysokości 
150,000 Mk. Bliższych inform acji oraz szk ;c 
fasady dom u otrzym ać m ożna u inż- Ce- 
lichowskiego w Toruniu.

Kup PożytzRę Zlotu!

Zakłady przemysłowe Winkelhausen. Tow- akc., 5tarogard-Pomorze, zał. 1846 
Do nabycia w pierwszorzędnych handlach win, wódek i towarów kolonialnych.

Optyk M. DREHER
1 1 4  M a r s z a ł k o w s k a  1 1 4 : ,  r< 5 cr Z ł o t e j  

poleca po cenach umiarkowanych: Okulary i Binokle ze znako- 
mitemi szkłami „Emde“. Kompasy, Lupy, Barometry, Automo­
bilów7© okulary, Prezerwatywy, Szpryce ochronne, Pessarja, 
Irygatory, Gąbeczki, podpaski miesięczne etc. etc. Suspensorya,.

Szprycki.
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ZAKŁADY ELEKTROTECHNICZNE

Inż. CZ. MINIEWSKI & S-ka
Sp. z o g r . odp .

W arszawa, ul. Chmielna 15, tel. 182-09.

Wykonywuję instalację światła, siły i sygnalizacji. Na 
składzie motory, dynamo i aparaty dla wszelkiego rodza­

ju prądu i napięcia. Materjały instalacyjne.

W łasne w arsztaty reparacyjne.
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ELfKTORflLNfl 11. Telektoralna 11.

Efektowna konfekcja
I  1PRZEJM OŚĆ PERFEKCJA 
V  Q R Z E C Z N O Ś Ć  DLA KLIJENTA

ELEKTORALNA 11.

K R A J O W E ,  Z A G R A N IC Z N E

_ M.CIESZKOWSKI
Warszawa, 12 Nowy Świat 12, Tel. 176-98.

ENERGJA NIE POJĘTA
KTIEZRÓWNANE fasony
Tli I  TKANIN CUDOWNyCH FESTONy

> A  CENNIK M E  ZW lĘKSZONy.
WOJSKOWE, URZĘDNICZE,SPORTOWE,UCZNIOWSKIE

ELEKTORALNA 11.
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FRANCIS SPAIGHT.
Z PRAWDZIWEGO ZDARZENIA.

„Francis Spaight* płynął przed 
siebie pod osłoną tylnego masztu, 
gdy zaszła owo katastrofa. Spo­
wodowało ją nietyle niedbalstwo 
załogi, ile brak dyscypliny; lekko­
myślność była wybitną cechą tych 
marynarzy. Stosowało się to prze- 
dewszystkiem do sternika, który, 
urodzony w Limericku, nie widział 
nigdy słonej wody po za portem 
Ouebecu. To też drżał przed ogro- 
mnemi wałami, bijącemi w statek, 
i czuł o wiele więcej ochoty do 
ucieczki przed niemi, niż do prucia 
ich ostrzem steru.

Była trzecia nad ranem, gdy jego 
tchórzostwo przyśpieszyło koniec. 
Na widok fali potężniejszej od In­
nych spuścił ręce ze szprychów 
koła i cofnął się. „Francis Spaight* 
zakołysał się przez krótką chwilę 
i odwrócił się bokiem ku bałwanom, 
które uderzyły weń całą siłą. W kilka 
sekund później statek leżał prze­
wrócony tak potwornie, że balustrada 
górnego pokładu znajdowała się 
niemal na równi z powierzchnią 
oceanu, a fala za falą, przelewając 
się jak lodowaty potop przez statek, 
zmiatały wszystko przed sobą.

Załoga zrozpaczona i bezsilna, 
ogłupiała z przerażenia, zdecydowana 
była tylko na jedno: zupełne nie­
słychanie rozkazów. Jedni krzyczeli, 
inni chwytali się masztów, a jeszcze 
inni modlili się na głos, lub rozpa­
czliwie klęli; ani kapitan, ani jego 
pomocnik nie mogli nakłonić nikogo 
do zabrania się do pomp, lub wy­
prostowania masztów i skierowania 
statku przeciw wiatrom i falom. 
W ciągu jednej godziny przód statku 
zupełnie pogrążvł się w wodę, 
a tchórzliwa załoga czepiała się 
masztów, poszarpanych belek i po­
trzaskanego żelaza. Pomocnik ka­
pitana i dwaj majtkowie, szukający 
schronienia w przedniej kajucie, 
zostali bezpowrotnie zmieceni falą.

Pomocnik kapitana był najlepszym 
marynarzem z pośród całej załogi 
i, utraciwszy go, kapitan był niemal 
równie bezsilny, jak i podwładni. 
Przeklinając ich niezaradność, sam 
nic nie robił i dopiero majtek Ma- 
honey z pomocą chłopca okrętowego. 
0 ’Briena, zwalili główne maszty, 
Dokonali tego z narażeniem własnego 
życia, pnąc się po prostopadłej 
ścianie i podcinając w ogólnym 
popłochu i tylny maszt. „Francis 
Spaight* uniósł się nieco, ale woda 
wdzierała się do środka i statek 
bezwątpienia byłby poszedł na dno, 
gdyby nie ta szczęśliwa okoliczność, 
iż nie był naładowany. Główny 
maszt, trzymający się jeszcze na 
sznurach, walił w jego bok, niczem 
potworny młot, wywołując za każdym 
uderzeniem przekleństwa i jęki ze 
strony załogi.

Gdy świt wzeszedł nad rozhuka­
nym oceanem, szary jego blask 
oświetlił to, co pozostało z „Francis 
Spaighfu*: wznoszący się ponad 
powierzchnią wody tył statku, chwie- 
jący się ostatni maszt i poszarpane 
linje balustrady i bulwarów. Była 
zima i nieszczęśni rozbitkowie Półno­
cnego Atlantyku skostnieli z mrozu. 
Nie mieli gdzie się schronić. Fale 
przelewały się przez szczątek statku, 
obmywając Ich słoną wodą. W ka­
jucie, pod pokładem woda sięgała 
kolan, ale tu przynajmniej można 
się było ukryć przed lodowatym 
wichrem; tutaj więc zgromadzili się 
wszyscy i, stojąc, trzymali się ścian 
lub opierali wzajem na sobie.

Napróżno Mahoney starał się 
namówić towarzyszy do odbywania 
kolejno warty na szczycie masztu, 
w nadziei ujrzenia jakiegoś statku. 
Zimno przerażało ich i woleli po­
zostać w kajucie. 0 ‘Brien, chłopak 
zaledwie piętnastoletni, zmieniał się 
kolejno z Mahoney em na warcie; 
o trzeciej popołudniu ujrzał jakiś

żagiel i dał znak towarzyszom 
którzy zebrali się na pokładzie. 
Okręt jednak zmierzał w zupełnie 
przeciwną stronę i gdy zniknął 
z horyzontu, wszyscy powrócili do 
kajuty; nikt się nie zaofiarował 
zastąpić wartownika.

Przy końcu drugiego dnia Ma­
honey i 0 ‘Brien skwitowali z warty 
i od tej chwili rozbity statek chwiał 
się na wichrze nie doglądany przez 
nikogo. Trzynastu ludzi pozostało 
przy życiu. Przez 72 godziny stali 
po kolana w słonej wodzie, napół 
zmarznięci, nie mając ani kawałka 
chleba i zaledwie trzy butelki wina 
na wszystkich. Cała spiżarnia mie­
ściła się pod pokładem, na przodzie 
statku i nie było sposobu wydobycia 
jej. Dnie mijały, a oni nie mieli nic 
w ustach; zdobyli trochę wody, 
zbierając deszcz w pokrywę rondla. 
Ale padało rzadko i wszyscy byli 
spragnieni. Przy niepogodzie nad­
stawiali swe chustki, wyciskając je 
potem do ust lub bucików. Gdy 
wiatr ucichł i morze opadło, udało 
im się oderwać i wykrzywić niektóre 
części statku i, używając je zamiast 
naczyń, zwiększyć zapas wody. Ale 
pożywienia nie mieli wcale, choć 
mewy przelatywały często nad ich 
głowami.

Po Burzy nastąpiła cisza i, zmę­
czeni 96 godzinnem staniem, po­
kładli się na suchych deskach 
w kajucie. Ale słona woda wygryzła 
im niezmiernie bolesne rany na 
nogach; najlżejsze draśnięcie, naj­
drobniejszy ruch wywoływał niezno­
śne cierpienie, a ponieważ byli bardzo 
osłabli i natłoczeni, trącali się 
bezustannie. Nikt nie mógł się po­
ruszyć, aby cały grad przekleństw 
i jęków nie spadł na jego głowę. 
Położenie ich było tak rozpaczliwe, 
że silniejsi uciskali słabszych, spy­
chając ich z suchego miejsca w wo­
dę. O‘Brien, chłopiec okrętowy, był 
szczególnie maltretowany; narzekano 
na niego najbardziej, aczkolwiek 
było jeszcze trzech innych malców. 
Tłomaczyło się to jedynie tern, iż 
OBrien, silniejszy i energiczniejszy 
od rówieśników, głębiej odczuwał
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niesprawiedliwość i nadużycia do­
rosłych i goręcej się bronił. Gdy 
tylko zbliżył się do marynarzy, 
szukając suchego miejsca, lub wprost 
zmieniając pozycję, darzono go 
biciem i kopaniem. On znów wza­
jem wymawiał im ostro ich brutal­
ność i egoizm, za co znów bito go, 
kopano i wymyślano mu. Wśród 
tych wszystkich nieszczęśliwych on 
był najnieszczęśliwszym, i jedynie 
niesłychana jego odporność utrzy­
mywała go przy życiu.

Dnie upływały, a wraz z ich 
biegiem wzrastały rozpacz, osłabie­
nie i rozdrażnienie rozbitków. Ró­
wnolegle wzrastało maltretowanie 
i cierpienia O‘Briena. Wreszcie 
szesnastego dnia, gdy nie było 
człowieka, któryby sobie nie poob­
gryzał palców z głodu, wszyscy 
zebrali się na pokładzie, szepcząc 
coś półgłosem i spoglądając zukosa 
na O'Briena. Było już dobrze po­
południu, gdy zgodna rezolucja za­
kończyła te konszachty. Kapitan 
zabrał głos; cała załoga zgromadziła 
się na pokładzie.

— „Koledzy—zaczął kapitan — 
oto już dwa tygodnie i dwa dni 
jak nic nie mieliśmy w ustach. 
Zdaje nam się, że to już raczej 
dwa lata i dwa miesiące. Tak dalej 
być nie może. Jest to ponad siły 
ludzkie wytrwać dłużej bez poży­
wienia. Dlatego stoimy przed po- 
ważnem zagadnieniem: czy lepiej, 
aby umarł jeden z nas, czy też by 
zginęli wszyscy? Jesteśmy nad gro­
bem. Jeśli jeden z pośród nas 
umrze, reszta, żywiąc się jego cia­
łem, będzie może w stanie doczekać 
się jakiegoś statku, który przyniesie 
ratunek. Co myślicie o mojej pro­
pozycji*?

Michał Behane, sternik, krzyknął, 
iż kapitan ma rację, reszta poparła 
wniosek.

— »Poświęćmy jednego z chłop­
ców* — zawołał Sullivan, spogląda­
jąc zarazem znacząco na 0'Briena.

— „Zgadzamy się* — rzekł ka­
pitan — „iż jeden z nas powinien 
umrzeć dla uratowania reszty*.

— „Powinien, powinien*—krzy­
czeli marynarze.

— „I uważam, że należy poświę­
cić jednego z chłopców* — ciągnął 
kapitan.—„Nie mają oni rodziny do 
utrzymywania i śmierć ich nie bę­
dzie taką klęską, jak śmierć tych, 
którzy mają żony i dzieci*.

— „Słusznie, bardzo słusznie! 
Tak należy postąpić!*—mówili mię­
dzy sobą marynarze.

Ale czterej chłopcy zaprotesto­
wali przeciw tej niesprawiedliwości.

— „Kochamy nasze rodziny tak, 
jak i wy, i też nie mamy ochoty

umierać*—oponował 0 ‘Brien.—„Co 
się tyczy żon i dzieci, to Behane, 
który tak, jak i ja pochodzi z Lime- 
ricku, wie, iż utrzymuję moją matkę, 
wdowę. To niesprawiedliwe. Cią­
gnijmy losy wszyscy narówni*.

Mahoney, jeden jedyny, ujął się 
za chłopców, twierdząc, że losy win­
ny być rzucane jednakowo wśród 
wszystkich. Ale Sullivan i kapitan 
protestowali; wywiązała się zajadła 
sprzeczka, w trakcie której Sullivan 
zwrócił się ze złością do 0 ‘Briena.

— „Najwłaściwiej byłoby zabić 
odrazu ciebie. Zasługujesz na to, 
to też zabijemy cię bezwątpienia*.

Rzucił się do 0 ‘Briena w za­
miarze zamordowania go, a kilku 
innych, za jego przykładem, pod­
biegło ku chłopcu. Ten cofnął się, 
starając się gdzieś ukryć, a zarazem 
krzyknął, iż podda się losowaniu.

Kapitan przygotował cztery kije 
rozlicznej długości i podał je Sul- 
Iwanowi. Ten zaś odezwał się drwią­
co do CTBriena:

— „Boisz się zapewne, że loso­
wanie odbędzie się nieuczciwie. 
Chodź więc i sam ciągnij*.

0 ‘Brien zgodził się; zawiązano 
mu oczy i ukląkł na pokładzie, ple­
cami do Sullivana.

— „Ten, komu przeznaczysz naj­
krótszą pałkę, umrze*— zdecydował 
kapitan.

Sullivan wyciągnął jeden patyk; 
ponieważ jednak trzymał pozostałe 
ukryte w ręku, nie można było doj­
rzeć, który był najkrótszy.

— „Dla kogo ten patyk?* — 
spytał Sullivan.

— „Dla małego Johnny Shee­
han" — odparł O'Brien.

Sullivan położył patyk obok sie­
bie, ale patrzący nie wiedzieli jesz­
cze, czy był to ów fatalny. Sullivan, 
sięgnął po drugi.

— „A ten dla kogo?*
— „ Dla Jerzego Burns”—brzmia- 

ła odpowiedź.
Sullivan położył drugi patyk obok 

pierwszego, a wyciągnął trzeci.
— „Ten dla kogo?”
— „Ten dla mnie* — rzekł 

0 ‘Brien.
Szybkim ruchem Sullivan zmie­

szał wszystkie patyki. Nikt nic nie 
widział.

— „Wyciągnąłeś go dla siebie 
samego*— oświadczył.

— „Sprawiedliwość losu*—sze­
pnęli marynarze.

0'Brien był bardzo spokojny. 
Podniósł się z kolan, zdjął bandaż 
i obejrzał się.

— „Gdzie jest?* — zapytał — 
„Ten krótki patyk? ten dla mnie?*

Kapitan wskazał mu wszystkie, 
leżące na pokładzie.

— „ Skądżeż wiecie, że to mój?*— 
wypytywał 0 ‘Brien—„czy widziałeś 
losowanie, Johnny Sheehan?"

Johnny Sheehan, najmłodszy 
z chłopców, nie odpowiedział.

— „Ty może widziałeś?*—zwró­
cił się 0 ‘Brien do Mahoney.

— „Nie, nie widziałem*.
Marynarze mruczeli coś złowrogo.
— „Ciągnęliśmy uczciwie* — 

rzekł Sullivan—„los padł na ciebie 
i skończona historja*.

— „Wszystko odbyło się pra­
widłowo* — dodał kapitan— „wiesz 
przecie, że ja sam byłem przytem. 
Los padł na ciebie, 0 ‘Brien, i mu­
sisz się przygotować. Gdzie nasz 
kucharz? Gorman, zbliż się, a któ­
ryś z was niech przyniesie pokrywę 
od rondla. Gorman spełń swój obo­
wiązek jak mężczyzna".

— „Ale jakże mam go spełnić?"— 
szepnął kucharz, krótkowzroczny, 
słabowity, niezdecydowany człowiek.

— „To nędzne morderstwo" — 
zawołał 0 ‘Brien.

— „Nie przełknę ani kawałka"— 
oświadczył Mahoney—„ ani kawałka * -

— „Tern więcej zostanie dla 
innych"— zadrwił Sulliwan —„dalej 
do roboty kucharzu*.!

— „Mordowanie dzieci nie jest 
moją robotą*— nieśmiało protesto­
wał Gorman.

— „Jeżeli nam nie zrobisz w tej 
chwili obiadu, to my z ciebie zro­
bimy obiad — zagroził Behane — 
„ktoś musi umrzeć, a tym kimś mo­
żesz być doskonale ty*.

Johnny Sheehan zaczął płakać. 
0 ‘Brien słuchał strachliwie. Twarz 
jego była blada. Wargi mu drżały, 
a konwulsyjny dreszcz od czasu do 
czasu wstrząsał jego ciałem.

— „Umówiłem się jako ku­
charz*—odparł Gorman—„i byłbym 
kucharzem do końca, ale nie chcę 
być mordercą. Niema nic podob­
nego w umowie. Jestem kucha­
rzem..."

„I kucharzem będziesz jeszcze 
przez godzinę*—ponuro oświadczył 
Sullivan, jednocześnie chwytając 
głowę Gormana i przechylając ją 
w tył, tak że żyły nabrzmiały na 
szyi.—„Gdzie nóż Michale? Daj mi 
go tu.*

Pod dotknięciem stali Gorman 
zawył.

— „Zrobię wszystko, co chce- 
cie* — wołał — „ale przytrzymajcie 
chłopca".

Dokończenie nastąpi.
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Ludwik Dumur. Powieść.

RZEŻNIK VERDUNU.
Wolny przek ład  z francuskiego przez H. J. P.

— Angielska... i francuska — 
odpowiedział Wilhelm Drugi.

— I francuska?
— Korpus XX-sty; pierwszy kor­

pus kolonjalny i XXXV-ty korpus 
w połączeniu z dwoma armjami 
angielskiemi.

— Czyżby Francuzi byli dość 
silni jeszcze, aby módz rzucić trzy 
korpusy na Sommę?

Cesarz uczynił prawą ręką ruch 
przygnębienia.

— A Verdun? — wrzasnął Kron- 
printz.

— A... Verdun? — jęknął Pan 
Wojny.

— Verdun!.. powtórzył rozpacz- 
liwem echem Falkenhayn.

Wtedy trupia twarz marszałka 
wykrzywiła się dziwacznie; z oczo­
dołów strzelił ostatni blask, a głos 
jakby z poza grobu idący wymówił:

— Jesteście zgubieni.
Poczem ów szkielet otulił się 

swoim wielkim, białym płaszczem 
jak całunem i oddalił się zwolna 
w pół świetle olbrzymiej sali,v cią­
gnąc po ziemi swą ciężką szpadę 
z brzękiem łańcuchów. A mnie 
wydało się, że powiódł za sobą cały 
korowód widm. To był Wilhelm 
Pierwszy w kasku piechoty, po­
marszczony, z białemi jak śnieg 
wąsami i faworytami, dokoła wygo­
lonego podbródka; to był Fryderyk 
Trzeci, zbolały idealista z wielką 
brodą, wiewającą na obandażowa­
nej szyi; to był Fryderyk Karol Ksią­
że Czerwony z olbrzymiemi wąsami 
z krwawem szamerowaniem na mun­
durze, z atilą na ramieniu i pło­
mieniem na czapce, to był kolo­
salny Bismark w pancerzu na po­
tężnym torsie i z orłem na kasku, 
to był Moltke chudy i długi, jak sam 
Haeseler w błękitnym kaszkiecie 
ze szkarłatną opaską na czaszce. 
I wszyscy oddalali się i nikli stop­
niowo w cieniu wyblakłych draperji 
i obić sali, podczas gdy dwaj osta­
tni Hohenzollerna, ojciec i syn, Kaj- 
zer i Kronprintz, szczękający zęba­
mi, bladzi, z pianą na ustach spo­
glądali na siebie ze zgrozą i nie­
nawiścią, jak gdyby gotowi pożreć 
się wzajemnie.

Nie wiem, czy Kronprintz odna­
lazł nareszcie tego wieczora damę 
swego serca. Co do mnie po tej 
straszliwej scenie, który miałem 
smutny przywilej być świadkiem,

wróciłem sam do Stenay koleją, 
a nazajutrz otrzymawszy papiery od 
generała Schmidta von Knobelsdorf 
dla sztabu generała von Łochowa 
wróciłem do Damvillers.

Wkrótce potem dowiedziałem się, 
że atak rozwinął się w całej pełni, 
i że ten dzień, który spędziłem 
w Charleville i który skończył się 
tak dramatycznie kłótnią ze starym 
marszałkiem von Haeseler, był pier­
wszym dniem bitwy nad Sommą.

Z naszej strony nie mogło być 
mowy o żadnej ofensywie w wiel­
kim stylu i musieliśmy poprzestawać 
na utrzymaniu zdobytych dotąd po­
zycji, które zresztą zajmowaliśmy 
mocno.

Jedyną nową zdobyczą tych dni 
klęski, którą mógł się pochlubić 
nasz waleczny Kronpritz, to było 
ostateczne zagarnięcie pięknej Ga- 
bryeli Beurier. Zniecierpliwiony tą 
grą w kota i myszkę, jaką z nim 
prowadziła, Willy kazał ją poprostu 
porwać przy pomocy pani Claudol 
i swego policjanta Kleina i osadzić 
w pięknym apartamencie przy ulicy 
Jana Jakuba Rousseau w Charle- 
ville, pod opieką duegny, niejakiej 
pani Henon, która codziennie zda­
wała mu sprawę z jej zachowania się.

Ale te wiadomości, chciwie słu­
chane i powtarzane w Kasynie, nie 
zdołały oderwać moich myśli od 
jedynego, zaprzątającego je tematu: 
Co się stało z Julinką? Nie za­
pomniałem, że baron von Werthau 
obiecał mi wybadać majora Bauera, 
naczelnika tajnej policji, lecz trudno 
mi się było spotkać z nim, chociaż 
moje obowiązki wzywały mnie czę­
sto do Stenay. Można było przy­
puścić, że mnie unika świadomie, 
tembardziej iż nawet telefonicznie 
nie porozumiał się ze mną.

Wreszcie w końcu lipca natknę- 
łem się na barona w sztabie, gdym 
wychodził od generała Schmidta 
von Knobelsdorf. Uścisnął mi rękę 
dość obojętnie, ale widząc mój py­
tający wzrok, zaprowadził mnie do 
jakiegoś pustego pokoju.

— Widziałem Bauera — rzekł.
— 1 cóż? — zapytałem z drże­

niem serca.
— Jak ci się zdaje, co mi po­

wiedział?
— Ona żyje? — szepnąłem.
— Nie wiem.
— Jakto nie wiesz, czy umarła 

czy żyje, gdzie jest, co się z nią stało?

— Nie wiem.
— A więc Bauer...
— Bauer stanowczo odmówił 

mi udzielenia jakichś wyjaśnień w 
tym względzie.

— A ty nie nalegałeś?
Von Werthau odpowiedział z za­

gadkową powagą:
— Nie mogłem nalegać.
— Dlaczego?
Popatrzył mi prosto w oczy; po­

czem po chwili milczenia:
— Czy wiesz, za co aresztowano 

pannę Rossignol?
— Podobno za jakieś wrzekome 

znaki, które jakoby dawała francu­
skim lotnikom, za ukrywanie zbie­
głych jeńców.

— Nie wiesz nic więcej?
— Nie.
— I sądzisz, że to są jedyne 

powody, prawdziwe powody, dla któ­
rych ją aresztowano?

— Nie wiem o innych — odrze- 
kłem, czując, że blednę.

I znowu popatrzył na mnie prze­
ciągle, badawczo, jak gdyby chcąc 
zdać sobie sprawę, czy istotnie nie 
wiedziałem nic więcej, czy też wia- 
domem mi było to, co zapewne 
Bauer powierzył mu w najgłębszej 
tajemnicy. /

Wytrzymałem z pewnym trudem 
ten wzrok; poczem baron wyiAówił 
zwolna i z naciskiem:

— Są rzeczy, których lepiej nie 
zgłębiać... Są rzeczy, które trzeba 
zostawić nie wyjaśnionemi w cieniu 
i w tajemnicy. Wierzaj mi, zanie­
chaj wszelkich dociekań w tym 
względzie.

Podał mi rękę... i cóś jakby mgła 
przesłoniła mu oczy. Rozstaliśmy 
się dość chłodno; i od tego czasu 
nigdy go już nie widziałem.

Ale nie posłuchałem jego roz­
sądnej rady. Moje źródła wyjaś­
nień nie były wyczerpane: pozosta­
wało mi jeszcze jedno, jedyne, 
bardzo niebezpieczne, którego obie­
cywałem sobie nie spożytkować, d e  
do którego postanowiłem się wresz­
cie uciec, jeżeli nie chciałem roz­
stać się z nadzieją dowiedzenia się 
czegośkolwiek.

Pozostawał Klein; złowrogi Klein.
Długo się wahałem, tak wiel­

kim lękiem i wstrętem napełniał 
mnie ten człowiek.

Ale pragnienie wyjścia wreszcie 
z niepewności za wszelką cenę, było 
we mnie tak wielkie, że przezwy­
ciężając odrazę postanowiłem spró­
bować tego niebezpiecznego środka.

Pewnego dnie, będąc w Stenay, 
udałem się do jego biura pod po­
zorem ostemplowania służbowej 
przepustki.

Podczas gdy ją podpisywał, pa­
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trzyłem na jego płaski nos, na jego 
ohydny pysk hyeny, łamiąc sobie 
mózg, jak nawiązać z nim rozmowę.

On sam ułatwił mi zadanie. Pod- 
niósł na mnie szaro żółte oczki 
i rzekł:

— I cóż, panie pierwszy porucz­
niku; masz pan już nową kochankę?

— Nie mam — odpowiedziałem, 
siląc się na swobodnie obojętny 
ton. — Nie mam, panie Klein. Nie 
jest mi tak pilno. I wyznam panu 
nawet, że radbym się naprzód do­
wiedzieć, co się z tamtą stało.

Okrutne, hyenie oczki przybrały 
chytry wyraz.

— Panie pierwszy poruczniku 
Hernigu, po tern, co się panu zda­
rzyło, ciekawość pańska wydaje mi 
się zgoła nie na miejscu. Zachowałeś 
się pan w całej tej sprawie z bez­
graniczną naiwnością, że nie po­
wiem z głupotą. Wiem to i to pana 
uratowało. Dałeś się pan wystry­
chnąć na dudka tej Francuzce. 
Pańska niewinność była tak nama­
calną, że pomimo pewnych, bar­
dzo niepomyślnych dla pana oko­
liczności nie chciałem pana mięszać 
w tę sprawę. Ale strzeż się pan, 
panie pierwszy poruczniku Heringu; 
przestań pan zaprzątać sobie głowę 
tą dziewczynę, bo mogłoby cię to 
djablo kosztować. Pewne obciąża­
jące zbiegi okoliczności skompro­
mitowałyby pana nieodwołalnie. Nie 
staraj się pan nigdy dowiedzieć, co 
się stało z Juljanną Rossignol, za­
braniam panu.

— A pan wiesz?
— Wiem.
— Powiedz mi pan przynaj­

mniej...
— Nic.
— Czy żyje?
—  Nic.
— Przez litość, panie Klein...— 

wybełkotałem, tracąc głowę.
— Ani słowa więcej, albo are­

sztuję pana.
Ręka jego wyciągnęła się ku 

guzikowi elektrycznego dzwonka. 
Zimny pot wystąpił mi na czoło.

— Dobrze zatem. Będę posłusz­
ny. Ta sprawa jest pogrzebioną dla 
mnie nazawsze.

Ręka odwróciła się i wycią­
gnęła w moją stronę. Uśmiech mig­
nął w szarych, żółto -pręgowanych 
oczach.

— Doskonale. I spodziewam się, 
Herr Oberleutnant, że gdy znów 
będę miał przyjemność zobaczyć 
pana, oznajmisz mi, iż masz nową 
kochankę. Postaraj się pan wsze­
lako, aby nie była Francuzką.

Na tych słowach skończyła się 
moja rozmdwa z Kleinem.

Że ta sprawa była pogrzebioną

dla mnie, to oczywiście tylko dla­
tego, że musiałem uledz sile wyż­
szej. Usta moje nie wymówiły już 
nigdy nazwiska Julinki Rossignol. 
Ale w sercu mojem urocza ta istota 
żyła tern intensywniej.

Nie dzielony z nikim ciężar tego 
wyczerpującego wspomnienia uczy­
nił ze mnie odludka i nad całą 
moją egzystencją rzucił cień tajem­
niczości. Poza obowiązkami woj- 
skowemi nie stykałem się z ludźmi. 
Stroniłem od rozrywek kasyna; zo­
bojętniałem na wszystko, co mogło 
mieć wpływ na moją karjerę.

W głębi duszy jednak nie wy- 
rzekłem się nadziei odnalezienia 
Julinki. Nie minął dzień, żebym nie 
obmyślił jakiegoś nowego planu, lub 
żebym nie próbował jakichś poszu­
kiwań. Z natężonem uchem i okiem 
śledziłem wszystko, co mogło mnie 
naprowadzić na jakiś ślad. Rozmo­
wy żołnierzy, przekupniów, woźni­
ców, gawędy w kantynach lub na 
korytarzach komendantur, wszystko 
mi było dobre. Włóczyłem się po 
dworcach, centrach ewakuacyjnych, 
konwojach zesłańców. Stawałem na 
gościńcach, przyglądając się pracu­
jącym w polu wieśniakom, zacho­
dziłem do składów i warsztatów, 
gdzie wybledli cywile wyczerpywali 
resztki sił dla nas. Bywałem w ten 
sposób świadkiem wielu bolesnych 
scen i często serce ściskało mi się 
litością na widok tych nieszczęsnych 
mężczyzn i kobiet, zgłodniałych, 
okrytych łachmanami, spełniających 
najcięższe roboty pod brutalnym do­
zorem rozwścieczonych żołdaków.

Los jeńców wojennych był nie­
mniej godnym pożałowania. Pchano 
ich niemal na linję granatów, by 
tam kopali grunt lub rozdzierali so­
bie ręce wiązaniem kolczastych dru­
tów. Widziałem raz dwudziestu, któ­
rzy, odmówiwszy pracy dla nas, ska­
zani zostali na karę pręgierza. Każ­
dy z tych nieszczęśników miał ręce 
i stopy związane za słupem, wsku­
tek czego głowa i szyja chyliły się 
naprzód pod ciężarem ciała. VVięzy 
zrobione z mocnego, żelaznego dru­
tu, miały drewnianą zatyczkę, którą 
trzeba było obrócić tylko, aby do­
wolnie zacieśnić wiązanie. Sześciu 
żołnierzy, przeznaczonych do pilno­
wania skazańców, chodziło z fajką 
w ustach od jednego do drugiego, 
zapytując od czasu do czasu, czy 
się poddają i będą pracować. Gdy 
odmawiali, obracano nanowo za­
tyczkę. Zapytałem, jak długo trwała 
ich męka. Większość ustępowała po 
paru godzinach. Niektórzy wytrzy­
mywali do dwudziestu czterech go­
dzin. Trzech z pomiędzy tych, któ­
rych widziałem, trwali tak dwa dni

i dwie ncce. Ten smutny widok 
przywiódł mi na pamięć Piotra Lor- 
meau, który znosił to męczeństwo 
w obozie Wittenberga. Zbyt jednak 
byłem sam udręczony, by ubolewać 
długo nad okrutnemi wybrykami na­
szych zwyczajów wojennych. Nie 
miałem więzów na członkach, ale 
serce moje krwawiło się w kle­
szczach, zaciskających się coraz 
bardziej z każdym dniem. Uporczy­
wa żądza odnalezienia Julinki, nie­
pewność, czy ją odnajdę i w jakim 
stanie odnajdę ją, lub może tylko 
jej grób, dręczyły mnie aż do fizycz­
nego bólu. Mijały dnie i tygodnie, 
nie przynosząc nawet cienia jakiej­
kolwiek wskazówki.

Raz jednak doznałem straszliwe­
go wstrząśnienia. Pomiędzy Beau- 
mont i Ornes, niedaleko od na­
szych dawnych okopów, wśród plu­
gawej gromady grabarzy, grzebią­
cych szczątki ludzkie, spostrzegłem 
postać kobiecą, wiotką i giętką, po­
ruszającą się w sposób, który mi 
się wydał znajomym. Myślałem, że 
to ona. Jak szalony, rzuciłem się 
pomiędzy trupy, kości, zgniłe od­
padki, dusząc się od wstrętnych wy­
ziewów. Niestety, to nie była ona. 
Znalazłem młodą kobietę, wychudłą, 
przedwcześnie pomarszczoną, o si­
wiejących włosach, wystraszoną na 
mój widok i już przybierającą po­
stawę błagalną. Uspokoiłem ją, 
śmiertelnie smutny. Powiedziała mi, 
że się nazywa Jcsette Pastorneau, 
że pochodzi z Flabas.

— Zabrali mi moich dwoje dzieci 
i ewakuowali je wraz z moją matką. 
Mnie zostawili.

Dałem jej dwedzieścia marek 
i odszedłem, myśląc, że ohydniej­
szy jeszcze los mógł się stać jej 
udziałem. Przypomniało mi się to, 
co widziałem w Charleville, i ten 
dreszcz, jaki mną wstrząsnął na 
myśl, że Julinka mogła się znajdo­
wać w jakim domu rozpusty. Czy 
należało zatem skierować moje po­
szukiwania do tych wstrętnych spe­
lunek? Tak. I blady, ponury, zaczą­
łem przestępować progi haniebne 
występku i wyuzdania, począwszy 
od wykwintnych w rodzaju zakładu 
papy Beurier, a kończąc na najor­
dynarniejszych kloakach orgji. Wszy­
stko napróżno.

Minął sierpień. Pierwsze wrze­
śniowe mgły unosiły się rano i wie­
czór nad Meusą. W Dun dom sta­
ruszków Lormeau zamieniony został 
na szpital dla tyfusowych. Miastecz­
ko było zawsze ogniskiem wielkiego 
przemarszu wojsk, ale kierunak nie 
był już ten sam: odbywał się prze­
ważnie z południa na północ.

Dalszy ciąg nastąpi.
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Niema wielkiej fortuny w handlu bez reklamy.
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„ L E K A R Z  W O J S K O W Y "
M I E S I Ę C Z N I K

A A ^ o c łj^ d z i ixr p o ł o w i e  k a ż d e g o  m i e s i ą c a  w  o b j ę t o ś c i  O a r k u s z y  d r u k u .
Redaktor W. O sm o lsk i.

Komitet Redakcyjny: O. Bujwid, W. Jforodyński, L. Karwacki, J. Koelichen, T. Korzon, S. Rudzki. R. Sabat, S. Składkowski, 
Z. SowiM&i, Szarecki, Z. Szymanowski, L. ZewAyrzuski, JE. Żebrowski.

Wydawca: W o js k o w y  I n s t y tu t  S a n i ta r n y  — S z p i ta l  U ja z d o w s k i  — te k  3 0 3 - 7 0 .

„LEKARZ WOJSKOWY* daje prace oryginalne, stresz­
czenia poglądowe i referaty z zakresu medycyny klinicznej, 
laboratoryjnej i wiedzy wojskowo-sanitarnej, informuje o po­
stępie wiedzy lekarskiej, zamieszcza sprawozdania ze zjaz­
dów lekarskich polskich i zagranicznych; roztrząsa zagad­
nienia specjalne sanitarjaiu wojskowego i obrazuje życie 
i rozwój służby zdrowia w wojsku polskiem, oraz w armj&ch 
obcych.

W roku 1922 „LEKARZ WOJSKOWY" wydrukował pra­
ce oryginalne następujących autorów: T. Alkiewicza, R Bern- 
hardta, W. Poraj-Biernackiego, T. Budzyńskiego, M. Biehle- 
rowej, P. Białokura, prof. Grzywo-Dąbrowskiego, Br Frenkla, 
Fr. Goebla, L. Karwackiego, A. Kończackiego, B. Lew en- 
sterna, J. Leyberga, H. Mierzeckiego, J. Merenlendra, E. Niem­
czyckiego, B. Nowakowskiego, W. Osmolskiego, prof. E. Pia­
seckiego, E. . Rosenhaucba. B. Sabata, S. Skłakowskiego, 
J. Sohna, J. Świąteckiego, G. Szulca. J. Urbanowicza, Z. Szy­
manowskiego, E. Wajsa, A. Wasilewskiego, A. Wertheima, 
Wojnicz-Sianożęckiegó, B. Zaklińskiego, W. Zawadowskiego, 
L. Zembrzuskiego, J. Zielińskiego, M. Silbersztajna, W. Żu­
rowskiego i innych.

Każdy numer „LEKARZ WOJSKOWY* zawiera działy 
następujące:

Artykuły oryginalne. Zjazdy, Streszczenia poglądowe, oświet­
lające poszbzególne zagadnienia wiedzy lekarskiej i sanitarnej. 
Streszczenia z prac autorów obcych. Varia. Sprawozdania z po­

siedzeń sekcji sanitarnych kół Toro. Wiedzy Wojsk. Przegląd 
czasopism. Bibjografja. Dział Urzędowy. Wiadomości bieżące.

Miesięcznik ^L E K A R Z  WOJSKOWY*, służy idei aby 
żołnierz nasz m ia ł zarówno w  życiu garnizonowem ja k  
w  kampanji wojennej jaknajlepszą opiekę hygjeniczno-sa- 
nitarną jaK najbaroziej celową, a przez to skuteczną po­
moc lekarską.

„LEKARZ WOJSKOWY* wydawany jest nie dla samych 
tylko zawodowych oficerów korpusu sanitarnego, ale dla 
wszystkich kolegów lekarzy, dentystów7 i aptekarzy, bo jeśli 
przyjdzie chwila nowej próby dla obronności Rzeczypospoli­
tej i młodzież nasza znów kwapić się będzie z karabinem 
w ręce, cywilni członkowie zawodów wyżej wymienionych 
powołani będą do pracy w w^ojsku lub dla wojska.

Miesięcznik „LEKARZ WOJSKOWY* starał się dotych­
czas i nadal zabiegać będzie o to, aby ułatwić ogółowi ko­
legów7 zawodu lekarskiego przygotowanie się do dobrego 
spełnienia obowiązku względem zdrowego, chorego i ranne­
go obrońcy Ojczyzny.

W tym cdu obok zwykłych zeszytów7, których objętość 
w miarę możności powiększymy, damy naszym prenumerato­
rom w roku 1923 podręczniki:

Hygieny wojskowej i Chorób oraz wad cielesnych 
udawanych jako dodatek bezpłatny.

Zgłoszenia na prenum. przyjmuje Admin. Lek. Wojsk. 
Szpital Ujazdowski. Wojskowy Instytut Sanitarny.

KAPSUŁKI PRZECIWKO 
50LITŁR0WI

ZAKŁADY CHŁn-FARMAC- 
WSZ-TOW-AKO,,MOTOR''

ZE ZMARSZCZKAMI, “
pań nie będzie. Panie, chcące pozbyć się zmarszczek, 
piegów mieć naprawdę ładną cerę, łabędzią szyję i kla­
syczny ow7al twarzy, pofatygują się od 11-ej do 5 ej; pra­
cujące panie w niedzielę od 2 do 7. Hoża 41—7. Pade- 

rewska Zofja Ludwika.

„ D O M  Ł O W I C K I "
C zysta No 1

i KILIMY, WEŁNIAKI, PRZYKRYCIA: NA ŁÓŻKA, KA-
•|. NAPY i KOZETKI, PORTJERY w STYLU LUDOWYM.
Y  Stale na składzie pantofle zakopiańskie we wszy-
8 stkich rozmiarach.

X  CHUSTKI KRAKOWSKIE, LALKI, RZEZBY i t. p.
Y  SZKATUŁKI BATIKOWE i inne wyroby z drzewa.
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f e s s  STEFftHR LIPOWSKIEGO
ul. Trębacka Ne 9 m. 11 z bramy na prawo. 

Przyjmuje wszelkie roboty wchodzące w zakres jubilerstwa 
i grawerstwa. Punktualność i akuratność. Kupuje: srebro

złoto i brylanty.
i Uwaga. Sklep Władysława Lipowskiego nic niema współ- 

nego z firmą moją.
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P A N IE  C ZYTAJC IE  U W A ŻN IE !
przekonacie się, że w pracowni kuśnierskiej

f H  f l A T I  ID  A NOW OLIPIE 9, m. 18.b i l e  U v  I L I D A  Telefon 294-74.
M O Ż E C I E  O T R Z Y M A Ć

K A R A K U Ł O W E  i F O K O W E
palta, futra męskie, lisy białe i niebieskie i różną galanterję 

futrzaną. PO CENACH NADER PRZYSTĘPNYCH.
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W te k ś c ie 600.000. — "300.000. 175.000.— 90.000.— 5 0 .0 0 0 .-
P rz e d  ro m a n se m 550.000.— 275.000.- 150.C00.— 80.000.— 55.000.—

w ie rsz  w ysok . I m ilim e tra  sz e ro k o śc i 1 szp a lty : KKON. TOWARZ. 
i KOMUNIKATY Mk. 600 PIERW5ZA STRONA te k s t  Mk, 1.000. — Za t e r ­
m in o w y  d ru k  o g ło szeń  A d m in is tra c ja  n ie  o d p o w iad a .!!C en y  p o w y ższe

s ą  u s ta lo n e  jako  n e tto .  W sze lk ie  u s tę p s tw a  są  w y k lu c z o n e .

P R E N U M E R A T Ę  przy jm u ją :
W  W ARSZAW IE: A dm ln is trad ja  „Ś W IA TA 1* 

SZPITALNA 12. Teł. 47-25. K o n to  czekow e P. K. O. N2 3755
K sięg a rn ia  T rzask a , E v e rt i M ichalsk i K rak. P rz e d m ie śc ie  13, (H o te l 

E u ro p e jsk i) .
W ŁODZI: B iu ro  d z ień , o g t  „PROM IEŃ* P io trk o w sk a  M  81. CENA 
PRENUMERATY: w W arszaw ie  k w a r ta ln ie  Mk. 1 2 .0 0 0 .—, m ie s ię c z n ie  
Mk. 4 . 0 0 0 . —, z o d n o s z e n ie m  d o  d o m u  k w a r ta ln ie  Mk. 1 3 .2 0 0 .—, 
m ie s ię c z n ie  Mk. 4 . 4 0 0 . —, n a  p ro w in c ji k w a rta ln ie  Mk. 1 4 .4 0 0 .—, 
m ie ś . Mk. 4 . 8 0 0 . —, z a g ra n ic ą : p o d w ó jn ie . N u m er p o jed . Mk 1 0 0 0 .— 7

n» «  DRUK GALEWSKI i DAU WARSZAWA ro e«tsroim*«ił'Ono«o’Or»rta>*or,o*o»r x
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